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Nr. 600. (Wydanłe popołudniowe). We Lwowie, piątek dnia 25 grudnia 1903. Rok XXXVI
Prenumerata wynosi: 

w e Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

dwuraaową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

a Jednorazowi) przesyłką: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie 7 „ 50 „
miesięcznie . . 2 „ 50

a dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — Ł
kwartalnie . . 9 „ — .
miesięcznie . . 3 * — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nic zwraca.

Ogłoszenia:
Za Jeden wiersz petitowy albo Jego miejsce 20 halerz 
Za Jeden wiersz petitowy w rubryce Nadtsiane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3  halerze za słowo. — Najmniejsza 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i Inne prywatne komo* 
nikaty po Kronict za Jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

ittaat,. „DZIENNIK POLSKI* — Lwów, piać Mariacki I. 7.
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.
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Na święto serca.
Lw ów  24 grudnia.

Jak daleko sięga i gdziekolwiek na kuli 
ziemskiej rozbrzmiewa mowa polska, gdzie­
kolwiek biją serca gorącą miłością św. wiary 
ojców, a przywiązaniem synowskiem do ich 
tradycyj, zwyczajów, wierzeń a nawet prze­
sądów — wszędzie tam jutrzejsze święto Bo­
żego Narodzenia i ta dzisiejsza wigilijna wie­
czerza — ten widomy dla nas znak po za­
mierzchłych, prastarych czasach patrjarchal- 
nego ustroju w narodzie naszym, — utrzy­
mują się niezmiennie w nabożnem poszano­
waniu. Całuny śnieżne pokrywają o tej po­
rze rokrocznie rozległe ziemie nasze — jak 
pokrywały od wiek wieków i cała przyroda 
polska skrzy się miljardami brylantów mro­
źnych — a jakby dla kontrastu z tą przyro­
dą, w sen zimowy zapadłą, pod tchnieniem 
wspomnień z dziadów na wnuków płyną­
cych, pod ciepłem wierzeń, głęboko w du­
szy polskiej zakorzenionych, serca nasze w to 
wielkie święto Narodzin, Bożych promienieją 
uczuciem na poły dziwnie rzewnem, a na poły 
radośnem — i jacyś naprawdę lepsi czujemy 
się wszyscy, pogodniejszem okiem patrzymy 
na ten świat, a w  najbardziej skołatanych 
nawet piersiach dobywa się z pod popiołów 
trosk powszednich, iskra nadziei!

Ą nadzieja... to wszakże najprzedniejsza 
okrasa życia nieszczęsnych nędzarzy wszel­
kiego rodzaju! Ona wystarcza im za miód 
do czarnego, razowego chleba ich doli, ona 
dodaje sił tajemniczych, gdzieś z wnętrza 
zbiedzonych organizmów płynących, do walki
0 byt, ona wyrywa niejednemu broń samo­
bójczą z dłoni... Ona — ta boska posłanka 
niebios — nakazuje ż y ć  i w i e r z y ć ,  do 
ostatniego tchnienia!

Ta nadzieja karmi i napawa ludzkość od 
samych początków, zda się, jej bytu na ziemi.
1 jak legendowa Gwiazdka betlejemska wio­
dła ubogich pasterzy, a potem mocarzy w 
koronach, do św. Żłobku, w którem Dziewi­
ca Przeczysta złożyła niemowlę Boga-Czło- 
wieka, tak ludzkości całej przyświeca usta­
wicznie nadzieja, wiodąca ją po skalistej 
drodze pracy duchowej a znojnych wysiłków 
ciała, hen! na wyżyny ideałów prawdy i spra­
wiedliwości.

Czy istotnie do tego celu daleko nam 
jeszcze? Czy po 19 wiekach od Narodzin 
Odkupiciela, zbliżyliśmy się istotnie bodaj o 
parę staj do urzeczywistnienia boskich słów 
Jego św. nauki? Czy wnet zaświta już dzień
p r a w d y  i s p r a w i e d l i w o ś c i  na tej
ziemi, który wyzwoli wsze ludy ze strasznych 
pęt egoizmu, rasowej nienawiści, piekielnej 
żądzy złota i władzy ?... Serce mówi że t a k 
— choć rozum, niestety, kłóci się z niem 
ustawicznie i jakby w nieskończoną dal usu­
wa z przed oczu duszy dobę powszechnej 
miłości, pokoju i szczęśliwości ludzkiej na 
ziemi.

Lecz w to święto wzniosłe Betlejemskiego 
Dziecięcia, żywiej i głośniej, aniżeli kiedy­
kolwiek, odzywa się głos serca; przygłusza 
szare, zimne słowa rozumu... Toż nie pora

dzisiaj na zgrzyty grobowych wrzeciądzów, 
na krakanie czarnych ptaków śmierci.

Więc zwycięstwo serca, niedaleki tryumf 
wiary i nadziei głosimy nieobłudnie a szczerze 
w to święto serca — choć zewsząd dolatują 
nam do uszu złowrogie krakania sępów i 
kruków, dybiących na naród nasz, na jego 
najdroższe skarby i ideały ! Jak to Dzieciątko 
Boże, narodzone w noc grudniową pod nę­
dzną strzechą stajenki, zawojowało świat mi­
łością, wyzwoliło ludzkość z objęć szatana i 
wytknęło jej drogę do Królestwa nie z tej 
ziemi, tak silni wiarą w wszechmocną spra­
wiedliwość Boga O jca, a krzepieni wśród 
kalwaryjskiej naszej wędrówki ożywczym ne­
ktarem nadziei i miłości, kroczymy nieza­
chwianie ku niezawodnemu kresowi naszych 
mąk i niewoli.".. I oby Bóg miłosierny, po­
zwolił nam żyjącym oglądać bodaj świt wy­
zwolenia ! Tego życzymy Wam i sobie z głę­
bin duszy.

Chorwacki program wojskowy.

B

W krajach korony św. Szczepana powstaje 
nowa kwestja. Obok programu wojskowego 
węgierskiego, wytania się takiż program chor­
wacki. Zajmują się nim żywo prasa chorwacka 
i zgromadzenia ludowe, a niebawem, wedle 
ogólnych przewidywań, zajmie się nim i sejm 
chorwacki. Bezpośrednim powodem pow sta­
nia żądań wojskowych ze strony Chorwatów 
są naturalnie koncesje narodowe, poczynione 
na rzecz Węgrów, uzasadnienie jednak głębsze 
znajdują one w tym samym ruchu, który nie­
dawno z powodu finansowej części ugody 
chorwacko-węgierskiej, doprowadził do zna­
nych zaburzeń. Koncesje węgierskie narodowe 
są tylko dogodną sposobnością dla rozsze­
rzenia ogólnego programu autonomicznego, 
o który walczą Chorwaci.

Treść żądań wojskowych trójjedynego 
królestwa Kroacji, Slawonji i Dalmacji ujmują 
politycy chorwaccy w następującą form ułę: 
Na podstawie państwowo-prawnej ugody, za­
wartej mędzy Węgrami, a Chorwacją, wszystko 
to, co pod względem narodowym przyzna- 
nem zostało Węgrom, musi być przyznanem 
także i trójjedynemu królestwu. Żądania 
te uzasadniają Chorwaci artykułem XXX. 
z roku 1868, normującym stosunki polityczno- 
prawne między Węgrami a Chorwacją.

Na podstawie tej ustawy twierdzą w 
Chorwacji, że sejm węgierski kompetentnym 
jest tylko w dwóch punktach programu woj­
skowego, a mianowicie w kwestji emblema­
tów i w kwestji rewizji ustawy wojskowej, 
natomiast wszystkie inne kwestje powinny być 
dla Węgier przeprowadzone w sejmie węgier­
skim, dla Kroacji zaś w sejmie chorwackim, 
względnie, jak tam mówią, powinny być za­
łatwione „bezpośrednio między Koroną a na­
rodem chorwackim. Jest to więc dosłownie 
przetłómaczona na język polityczny kroacki 
formułka węgierska.

Dążeniu przeto Węgrów do utworzenia 
w  krajach Korony św. Szczepana armji na­
rodowej węgierskiej, bo tak określają w Za­
grzebiu ostatnią walkę parlamentarną, kładzie 
się w poprzek program chorwacki, windyku- 
jący dla narodów niewęgierskich te same pra­
wa, które roszczą sobie Węgrzy. Najnieśmie- 
lej wystąpili z tymi postulatami sami repre­
zentanci Chorwacji w sejmie węgierskim, zgo­
dzili się bowiem na węgierski program woj­
skowy z tern tylko platonicznem zastrzeże­
niem, aby przez to „postanowienia artykułu 
XXX, z r. 1868 nie uległy zmianie." W iado­
mą jednak jest rzeczą, że posłowie chorwac­
cy w sejmie węgierskim wskutek znanego sy­

stemu wyborczego, są oddani zupełnie wę- 
gierskiej partji liberalnej.

Mimo tego przewidują, że nawet oni nie 
będą wstanie oprzeć się parciu z dołu i że 
prędzej czy póz’niej ulegną ludności — silnie 
przejętej autonomicznemi dążnościami i wy­
soko w tym względzie uświadomionej.

Chorwacki program wojskowy wywrze 
więc w dwóch kierunkach wpływ. Jak się 
odbije na stosunkach w sejmie węgierskim, to 
zależeć będzie od siły opozycji posłów chor­
wackich i od stopnia ich zależności od rzą­
du. O ile jednak idzie o monarchję, to pro­
gram ten jest jednym więcej dowodem tych 
dążności, które nie rozumieją stosunku cało­
ści do części. To prawda jednak, że żądania 
chorwackie wywołane zostały bezpośrednio 
przez koncesje węgierskie, że zrodzili ich sa­
mi Węgrzy i ich aspiracje. Jest to tylko dalszy 
krąg tych zmian, które uległość wobec wę­
gierskiej obstrukcji wywoła i wywoływać na­
dal będzie. W polityce bowiem nie można 
żadnych zjawisk odosabniać, a sztuka rzą­
dzenia polega właśnie na przewidzeniu nie- 
przerywającego się ich łańcucha przyczyno­
wego.

W ychowanie młodzieży.
„Celem wychowania, — powiada Pesta- 

lozzi, — powinno być harmonijne rozwinięcie 
wszystkich zdolności dziecka"; — zajrzyjmy 
jednak do naszych uczelni, spójrzmy na u- 
czącą się -młodzież, zapytajmy ją, czego się 
uczy i jak się uczy, a przyznać będziemy mu­
sieli, niestety, i i  dalecy jesteśmy od postępo­
wania według wskazówek tego wielkiego 
pedagoga.

Na opłakany stan fizyczny uczącej się 
młodzieży, niejednokrotnie już zwracano uwa­
gę; lekarze zastraszali nas już nieraz swemi 
danemi statystycznemi o słabem rozwinięciu 
płuc, krótkowzroczności i zepsutych zębach; 
setki razy omawiano newrozę, jako skutek 
nadmiernych wysiłków mózgowych i zawsze 
przechodzono, jak to się u nas często zda­
rza, do dorządku dziennego, lub w najlepszym 
razie, wprowadzano „w celu fizycznego od­
rodzenia młodzieży" godzinę gimnastyki. Nad 
skutkami, jakie może wywołać takie lekcewa­
żenie sprawy, nie trzeba się^chyba wiele roz­
wodzić ; rozumie je każdy, kto może się zdo­
być na powtórzenie utartego zdania: mens 
sana in corpore sano. Można tylko ostrzedz 
ludzi, zajmujących się tą kwestją, iż ona ni­
gdy nie będzie rozstrzygniętą, dopóki wycho­
wanie fizyczne będziemy traktować li-tylko 
jako dopełnienie intellektualnego, a nie jako 
z niem współrzędne.

Czy może jednak szkoła to wziąć na 
siebie? Powinna i może. Powinna, bo absor­
buje młodzieży prawie cały jej czas, za wy­
pełnienie którego inusi brać tym sposobem, 
na siebie odpowiedzialność; może — boć 
urządzenie zdrowych gier towarzyskich, ra­
cjonalne prowadzenie gimnastyki, fechtunku 
itp., a nadewszystko, hygienicznego trybu ży­
cia szkolnego w czasie samych wykładów, 
nie przedstawia chyba tylu trudności do zwal­
czania. Przyznać należy, iż w wielu szkołach 
zwrócono w tym kierunku uw agę; cóż, kiedy 
kwestji nie postawiono tak poważnie, jaką 
jest z natury rzeczy, to też sprawę załatwia 
się po macoszemu i po dyletancku.

Na wykształceniu jednak fizycznem i in- 
tellektualnem, na przygotowaniu do życia 
„zdrowego zawodowca" „nie kończy się za­
danie wychowawcy. Człowiek nietylko pra­
cuje, ale pracuje wespół z drugimi, trzeba go 
więc zaprawiać od młodości do życia spo­
łecznego, którego drogowskazem ma być 
etyka.

Zasady tej ostatniej młodzież powinna 
czerpać z domu, dobrzeby jednak było, aby

je szkoła rozwijała. Tymczasem częściej da 
się słyszeć zdanie, iż „w szkole chłopiec się 
popsuł", niż, że się poprawił — szkoła nie 
współdziała w wychowaniu moralnera.

Coraz większy zanik wszelakich pojęć 
etycznych, zgnilizna moralna, szerząca się 
wśród ludzi nawet inteligentnych, to nie fra­
szki, to kwestja, nad którą głębiej zastano­
wić się należy. Zwykła to rzecz, odpowie 
statystyk: w licznem społeczeństwie musi 
obok jednostek zdrowych, istnieć pewien 
procent chorych, spaczonych. To samo dzieje 
się we Francji, w Niemczech i po wszystkie 
czasy... Tak, niestety, to nieszczęsne prawo 
socjologiczne, z którem się zgodzić trzeba! 
Nie dowodzi to jednak, abyśmy nie mieli się 
starać sprowadzić ten smutny odsetek do 
minimum. Tymczasem, jakże mało pracuje w 
tym kierunku dzisiejsza szkoła I Zwracając li 
ty'ko uwagę na rozwój pamięci, zmysłu 
obserwacyjnego, przygotowuje nam zastępy 
karjerowiczów, mających, przez swe wyrobie­
nie intellektualne, miecz obosieczny do walki 
o byt z bliźnimi, ale nie obznajomionych z 
zasadami, według których ta walka prowa­
dzoną być winna. A jednak, przez należyte 
wychowanie, przez położenie większego na­
cisku na jego stronę estetyczną, mogłaby 
wiele zdziałać w kierunku wypuszczania w 
świat jaknajmniejszej ilości kwiatuszków, 
których dewizą jest użycie, filozofją — pe­
symizm i nihilizm, a imię — legion.

Kwestja nie nowa, ale za to jedna z tych, 
o których ciągle społeczeństwu przypominać 
należy.

Zawieja grudniowa.
Z legend ludowych o Matce Boskiej.

Gdy do Betlejem szła Najświętsza Panna 
Marja w towarzystwie św. Józefa — zima 
była okrutna. Na mrozie dech zamierał, ko­
stniały członki. Na drogach śniegu było wy­
żej kolan. Trudną tedy mieli przeprawę, za­
nim dostali się do miasteczka. W polu bo­
wiem ani żywej duszy!

Podróżni święci sami nie znali drogi i 
nie mieli kogo o nią pytać. Zresztą na co 
byłoby się to zdało...

Wszystkie drogi tak były śniegiem za­
wiane, że nie odnalazłby ich był nawet miej­
scowy — nie dopiero obcy podróżny.

Do Betlejem musiało być jeszcze daleko, 
bo nietylko Dziewica, ale i znacznie od niej 
wyższy Opiekun, wytężając wzrok najdalej, 
nie mógł ujrzeć świateł w mieście.

Tymczasem wiatr mroźny naniósł tyle 
śniegu, że w żaden sposób niepodobna było 
iść dalej...

Ustała więc w drodze święta Panna i T o­
warzysz Jej przystanął wreszcie, wsparłszy 
się na kiju... Oboje, w modlitwie tylko znaj­
dując pociechę, stali zaśnieżeni pośrodku pu­
stych pól wybielonych — zdawszy się na 
łaskę nieba.

Śnieg zasypywał ich coraz to wyź.ej... wy­
żej.... aż w nim zatonęli po same ramiona... 
Jeszcze chwila — a zawieje ich zupełnie i 
znikną pod śniegiem.

Święci podróżni bez trwogi modlą się 
o zmiłowanie Boże. A wiatr huczy i świszczę 
nad ich głowami złowrogo...

Wtedy na pomoc Błogosławionej między 
niewiastami zesłał Bóg z nieba liczny zastęp 
aniołów. Ci zaraz wzięli się do Ciężkiej ro­
boty. Rąk bez liku. A jednak najmniej go­
dzina cała minęła, zanim anieli odgrzebali 
zawianych wędrowców, poczem wzięli się 
jeszcze do odgarniania śniegu z drogi, żeby 
Służebnica Pańska mogła ze swym Towa­
rzyszem pójść dalej ku Betlejem.

W śród poświstu wichru i śnieżnej za­
dymki, warczały łopaty w rękach anielskich. 

A święci, co ujdą trochę zamiecionym go

Gwiazdka.
Na zimowym, na lazurze 
Pierwsza gwiazdka błysła w  górze 

I nad ziemią lśn i;
Tak wesoło, tak radośnie 
Promienisty blask jej rośnie,

Jak za wiosny dni!

Z dobrą w różbą gwiazdka złota 
Na świat patrzy i migota 

Z lazurowej to n i;
A na świecie, wbrew zawiei, 
Słychać rzewny śpiew nadziei. 

To kolenda dzwoni!

W białym dworze, w  nizkiej chacie 
Syn przy ojcu, brat przy bracie 

Usiedli za s tó ł;
Ścichły życia zawieruchy,
Ludzkie serca, ludzkie duchy 

Nowy węzeł skułl
Żywszem światłem wzrok jaśnieje, 
Zorza uczuć w sercach dnieje, 

W okół cieplej, jaśn iej;
Gdyby cudem świat się zmienia; 
Blask go wiary wypromienia,

Jak w czarownej baśni!

W tę gwiaździstą noc zimową,
Z aureolą ponad głową 

Stąpa Dziecię — Bóg;
Biel się srebrzy Jego szaty,
Tam, gdzie kwitną szczęścia kwiaty, 

I gdzie rośnie głóg.

Na zbolałe, smętne skronie, 
Miłościwe kładzie dłonie, 

Ludzką żałość k o i;
A ten, kogo dotknie ręką,
Już wziął rozbrat z łzą i męką; 

Wyżej nad nie stoi!
Gwiazdo złota I świeć 1 świeć żywo 1 
Niech się mota snów przędziw o!

Niech się blask twój mnoży!
I na zawsze w ludzkiem łonie 
Iskra wiary niech zapłonie

I miłości Bożej!... O r-O t.

KRONIKA.
L w ó w  24 grudnia.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota —3* R. Pochmurno.

DJarjusz lwowski.
P i ą t e k ,  25 grudnia.
Teatr miejski: „Jak liście z drzew strą­

cone...*, obraz dramatyczny i „Skąpiec", ko- 
medja. Początek o godzinie 3 7» popołudniu.

„Aida", opera. Początek o godzinie 7 V» 
wieczorem.

Teatr ludowy: „Głośna sprawa", sztuka. 
Początek o godzinie 31/* popołudniu.

C D  o i n l t a  „
Głęboki, ciemny bór był jej kolebką. W y- 

kołysana szumem jodeł w niebo strzelistych 
i rosochatych świerków, pieszczona świergo­
tem leśnych śpiewaków — rosła błogo jo­
dełka.dełka.

Latem wychylała łagodnie sw e> drobne 
gałązki ku srebrnym promieniom słońca, ką-
M iar i£ W n łu u r r łp m  piahIp v ktÓrG2 D CZ6T-
gaiązKi ku sreornym  promicniuui *4-
piąc je w ożywczem cieple, z którego czer­
pała siłę i zdrowie, zim ą tuliła się w puszy­
sty, śnieżny kożuszek i pogrążona w Śnie 
zimowym — śniła.>wym — śniła.

Tak kolejno przeżyła zim kilka i lat, aż 
wreszcie z roślinki wpierw ledwie dostrzegal­
nej w  cieniu jodeł-matek i ojców-świerków, 
wystrzeliła w  górę: piękna choinka.

» •• • %
Srogi grudzień oznajmił wszemu światu,

silnym mrozem, o objęciu przez się rządów.
Rychło, jakby na jakoweś czarodziejskie 

zaklęcie, karmicielka-ziemia, wycieńczona le- 
tniemi wysiłki, przyodziała się skwapliwie 
śnieżnym kobiercem i odetchnęła spokojnie— 
póczeła odpoczywać.

Drzewa odarte z zieleni jeszcze przy­
mrozkami listopadowymi, zaniechały świecić 
nagością swych konarów, gnąc Sję p 0d na­
wałem miękkiego śniegu i popadły również 
w  stan długiej martwoty.

Ptactwo zziębnięte i wylęknione, odło­
żyło z konieczności swe koncerty do przy­
szłej wiosny, nawet zwierz leśny, pomykając 
borem, nie czynił tego tak raźnie jak zwykle, 
raczej na poły sennie.

Przyroda upominała się o swoje prawa 
i czasowo odumarła.

To też i choinka, osłonięta macierzystą 
jodłą przed lodowatym wichrem grudniowym, 
strojna w nieskalanej białości płaszczyk,
śniła rozkosznie o wiośnie wonnej, o cieplu- 
chnem słonku i o tych śpiewakach, tak wielce 
przez nią umiłowanych, którzy hen, w cieplej­
sze odlecieli krainy.

Jak jednak boleśnie ten sen jej przerwano?
Oto wtargnął do boru okrutnik wielki, 

człowiek i dziwnie upodobał sobie wysmu- 
kłę jodełkę.

Nie ociągając się długo, odgarnął nieco 
śniegu, który wątły pień jej zakrywał, poczem 
silnem cięciem ostrego toporka, odłączył drze­
winę od ziemi rodzimej i uniósł ją ż sobą 
w świat dla niej tak obcy... Po za bór.

Choinka z przerażenia i bolu upuściła 
z swych ramion śnieżne okrycie i żałośnie 
spoglądając w stronę boru ciemnego, niemo 
o pomoc zdawała się błagać.

Lecz próżno 1 Bór czuł się bezradny 
wobec wszechpotęgi człowieka, zaszumiał 
jeno ponuro, szląc niejako w ten sposób 
ostatnie pożegnanie, wydartej mu tak srodze 
córuchnie.

W pośrodku wspaniałego salonu, skrząc się 
rojem świateł i świecidełek, króluje choinka.

Słabe jej gałązki, uginają się już nie 
pod ciężarem śnieżnego kożuszka, lecz pod 
nawałem przeróżnych łakoci, zabawek i wie- 
szadełek, które lśniąc, powiększają jej natu­
ralną urodę.

Dziatwa, klaszcząc radośnie w dłonie, 
otacza kołem urocze a tak ponętne „drzewkfc", 
a radość ta dziecięca i uniesienie udziela jsię 
też zwolna i zdumionej prostaczce z boru.

Zapomina więc, o dziwo 1 o krzywdzie 
świeżo jej wyrządzonej, zapomina o siostrzy- 
cach swych, wystawionych na dotkliwe harce 
grudniowe, czuje się zadowoloną z losu, jaki 
ją nawiedził.

Bal i wnet pycha owłada tą dotychczas 
skromną istotą na myśl, że ją wyróżniono, 
że podczas gdy setki jej rówieśnic pędzą ży­
wot zapoznany i cichy w głębokim borze, 
ona jedynie króluje w salonie, błyszcząc od 
złota i morza świateł. Radość jodełki jednak 
wkrótce okazała się przedwczesną,

Dziatwa ochłonąwszy z pierwszego unie­
sienia, coraz natrętniej poczyna się przyglą­
dać łakociom, zwieszającym się ponętnie 
z drzewka...

Pokusa zadźwięczała złowrogo w mło­
dych serduszkach.

Przez chwilę jednak jeszcze dziatki z za­
parciem się ją od siebie odpychają; to trwało

wszakże krótko, pokusa odniosła tryumf i ci, 
dotychczasowi wielbiciele uroczej choinki, 
jak huragan rzucają się na nią, obrabowując 
ją z wszelakiej ozdoby.

Została napowrót w tej szacie, w  jakiej 
świat ujrzała.

Że zaś w zapale zrywania przysmaczków, 
niejedna gałązka zwisła bezsilnie, niszczącą 
ręką dziatek złamana, nikogo to zbytnio nie 
martwiło, prócz samej choinki, która gorzkim 
żalem przejęta, uleciała już myślą do ukocha­
nego boru, składając rozdarte swoje serduszko 
u stóp zapoznanych siostrzyc.

Na tem jeszcze nie koniec zawodów 
biedaczki 1

Odartej ze świecidełek, nie sprawiającej 
przeto żadnej już uciechy dziatwie, niedozwo- 
lono już długo gościć w pięknym salonie, 
wypchnięto ją...

Spoczęła na śmietniku wzgardzona 1 
.

W przesyconej wilgocią izdebce, w  któ­
rej jaskrawa nędza z każdego omal wyzierała 
kąta, dzieciak wybladły żałośnie zawodzi:

„Przecież ja mamusiu zawsze grzeczna 
była, a czemu Bozia nie dała mi drzewka, 
czemu o mnie zapom niała? Mamusiu po­
wiedz?"

Matka chyłkiem łzy do ócz jej się ci­
snące ociera i pociesza maleństwo.

Lecz trud jej daremny.
Rozżalone dziecię łka głośno dalej, nie

mogąc znaleźć ukojenia żalu w gorącej mi­
łości swej biednej rodzicielki.

Z rozdartem przez ból sercem, wychodzi 
wreszcie matka na dziedziniec, w nadziei, że 
mróz tam srożący się, ochłodzi jej rozpalone 
skronie... Lecz o Boże 1 co widzi I...

Na śmietniku sterczy wspaniała choinka. 
„Boże drzewko!"

Podnosi je skwapliwie, z uczuciem głę­
bokiej a szczerej wdzięczności ku tym... któ­
rzy tę choinkę wyrzucili i czemprędzej niesie 
takową do izby, swej rozżalonej dziecinie.

Maleństwo na ten niespodziewany a tak 
upragniony widok, oniemniało na razie ze 
wzruszenia.

„Mamusiu!" — woła — jaka Bozia do­
bra, bardzo dobra, dała dla mnie drzewko...

1 tuli się dziecinka do zdziwionej takiem 
przyjęciem choinki, całuje jej okaleczone ga­
łązki, nie zważając na ból, jakie jej szpilki 
mimowoli zadają.

Radości niema końca!
Poznała też rychło nieszczęsna choinka, 

iż tu ją miłują dla niej samej jedynie, zatem 
prawdziwie, a nie dla błyskotek i łakoci 
wszelakich... Więc radość cicha lecz serde­
czna, przepełnia jej całą istotę, nie tęskni 
już więcej do swych siostrzyc z głębokiego 
boru, jest szczęśliwą szczęściem biednej 
dzieciny.

Lwów, 19 grudnia 1903.
Romanty.
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Skład Tryjesteńskl L i n O l e U l T l
Lwów, Sykshtska 2,

Dywany,
Chodniki,

Dywaniki przed umywalnie. Cerata Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe, 

Paski na stół (TischlSufer), 3?

Specjalny
Skład Tryjesteński

Lwów, Sykstuska 2.

B 1

ścińcem, to znowu przystają, czekając, póki 
się aniołowie nie uporają ze śniegiem. W gó­
rze zaś nad nimi płynął ciągle anioł jeden, 
z wielką w ręce latarnią, której światło drogę 
wskazywało w ciemnościach nocy zimowej 
i pracę ułatwiało skrzydlatym robotnikom 
niebieskim.

Skoro nareszcie dzień zaświtał i śnieżyca 
ustała, zgasła latarnia i zniknęli aniołowie, 
gdyż świętym podróżnym łatwo już było iść 
dalej do miasta.

Przez całe życie na ziemi pamiętała Matka 
Jezusowa ową noc grudniową i dziś z nieba 
zawsze czuwa nad każdym podróżnym, w 
śniegu zawianym i ocali go cudownie... To 
też ludzie pobożni, gdy ich kiedy spotka zi­
mą takie nieszczęście — odmawiają z ufno­
ścią modlitwy do Niepokalanej Panny Marji.
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„W noc Bożego Narodzenia*, sztuka fan­
tazyjna. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (25): Narodzenie Chr. P. 
— Grzmistawa — (12): Spirydjona. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 57, zachód o godzi­
nie 4 minut 4.

Wszystkim przyjaciołom i c z y t e l ­
n i k o m  n a s z e g o  p i s m a ,  z a s y ł a m y  p r z y  
o p ł a t k u  s e r d e c z n e  ż y c z e n a .

Mianowania. Wydział krajowy zamiano­
wał w oddziale rachunkąwym: asystenta Adolfa 
hr. Łosia oficjałem, praktykanta Władysława 
Wójcickiego asystentem, aplikanta Al. Polickiego 
praktykantem, djetarjusza Br. Przemyckiego apli­
kantem rachunkowym.

P ro m o c ja . Oficjał pocztowy p. Arnold 
Schorr, otrzymał na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W pierwszej serji powszechnych wykładów uni­
wersyteckich, ogólna liczba słuchaczy, wynosiła 
10961 osób na 72 wykładach, czyli przeciętnie 
152 osób na 1 wykładzie. Wśród słuchaczy 
było 4088 mężczyzn (57 na 1 wykład) i 6873 
kobiet (95 na 1 wyki). Przeciętna frekwencja 
słuchaczy I serji r. z. wyhosiła 151 osób. Druga 
serja wykładów rozpocznie się w dniu 4 sty­
cznia 1904. Wykładać będą: Prof. dr. E. Du­
nikowski : , Polska pod morzami* (z obrazami 
świetln); Jan Kasprowicz: .Adama Mickiewi­
cza poglądy polityczne i społeczne na tle iecm 
epoki*; prof. B. Kąsinowski: „Komedja polska 
w drugiej połowie wieku XVIII*; prof dr K 
JL Nitman: .Geografia ziem polskich, cześć V 
Prusy, Pomorze* (z obraz, świetln.); asyst 
un.w dr. S. Opolski: .Chemia naszych po­
karmów (dok.), (z demonstr.); dr. Z. Pazdro: 
.Ochrona pracy w ustawodawstwie*’ L Pn 
pławski i H Ottawowa: .Ludwig van’ Beetho^ 
ven, część II wykłady, objaśniane przy po­
mocy fortepianu; prof. dr. M. Schoennetf 
„Owocowanie i rozsiewanie się nasion u roślin 
jawnokwiatowych* (z demonstr); prof dr M 
Smoluchowski: .Fizyka kuli ziemskiej, cześć H
0 morzach : wodach słodkich* (z demonstr )- 
prof. dr. K. Twardowski: „Krótki zarvs K i ’ 
część I*; prof. dr. M. Wartenberg- O filozifii 
Kanta część I“ ; prof. dr. A. Zipgper: Z dzie­
jów literatury powszechnej*.

Bliższe szczegóły doniosą afisze.
t r i .  prZyb° r4w  M kolnych. Dyre-
kcja „Krajowej wytwórczo handlowej Spółki 
Przyborów szkolnych* p0 przebvtym14 letn m 
okresie rozwoju, urządza po raz'pierwLy wy­
stawę przyborów szkolnych krajowego wyroT. 
a to głównie w tym celu, aby wvkazać że 
przemysł z zakresu tej gałęzi produkcji wcale 
nie jest trudny do wykonania i źe przy naie-
3 5 ?  ? °parCiu sP°łecze"stwa znakomicie roz­
wijać się moze. Na wystawie tej, która się od-
s z k i  W ^ W gimnastycznejszkoły im. Mickiewicza przy ul. Teatralnej re­
prezentowane będą działy przeważnie z zakresu
nnsnorłW hp aoier° 7 Ch,: L Dla Szkół ludowych pospolitych; 2. wydziałowych; 3. szkół średnich;
4. wyższych zakładów rysunkowych i techni-
2 h; 5- .insi ytucJ? . Tak szkoły
polskie, jak również i ruskie będą reprezento­
wane każde z osobna. W wystawi? oprócz re- 
prezententów Spółki, wezmą również czynny u- 

ał członkowie komitetu „Krajowego Ogniska 
nauczycielskiego*. Dyrekcja uprzejmie zaprasza 
wszystkich nauczycieli i nauczycielki, tak we
trw ać^  J 3k równieżJ  z Prowincji. Wystawa trwać będzie przez jeden dzień tj. 28 grudnia  
w godzinach od 1 0 - 1  i od 3 - 5 .  Wstęp wol­
ny dla publiczności.

Weteran pocztowy. W tym miesiącu 
przeszedł po 40 latach służby starszy radca po­
cztowy były radny miejski i właściciel realno- 
m n » ł 'adoś> na własną prośbę w emery- 
t rę. Był on pierwszym konceptowym prakty-
1 fi* • • zrel° rmowanej dyrekcji pocztowej, do 
Której się w r. 1864 z namiestnictwa przeniósł, 
a oraz pierwszym pionierem polskości w nie­
mieckim zarządzie pocztowym. Po stracie mał-
onki cofnął się zupełnie w zacisze domowe

s!ę l'.czneJ rodzinie, której szczę-
yaciłTi m° ze Się cieSzyd, a od czasu do czasu
fami i  P ,fach°we i nasz Dziennik artyku-
n ^ ł a H  h,e’ -W, których 7 lko dobro kraju i 
podwładnych miał na oku.
nHin,ę°,e n d y ‘- T T arzystW0 śP>ewackie „Echo*, 

' " w P'^tek* w pierw szy  dzień świąi 
Bożego Narodzenia, o godzinie 12 w  południe
tedralnym Galla’ w kościele archika-

w 7n a i ^ n ą  “ rH°CZySt0ŚĆ świ?cono onegdaj' w znanym zakładzie wychowawczym I nauko-
" T h  P;  Niedziałkowski,;. Jjak  co rS
obchodzono imieniny właścicielki i kirowniczki’ 
zakładu, tym (eijnak razem obchód ten przybrał 
szersze, niż zwy$erozmiary i podniosłym swym 
nastrojem sprawił tern silniejsze wrażenie. Uro­
czystość rozpoczęła się rano mszą św. odpra- 
; ' 0nl w. kaP 'cy ^kladu, przyczem chór ucze­
ln i Pn ™ ^ konał szereg pobożnych pie-
a Lin odbierała solenizantka życzenia,
a było ich co niemiara. Wszystkie kategorie 
uczenie występowały kolejno z zapewnieniami 
tych serdecznych uczuć, które światła kierowni 
czka potrafiła w nich rozbudzić i z kwiatami, 
któremi formalnie ją zasypano. Druga część 
programu przypadła na porę popołudniową. 
W skład jego weszła pełna wdzięku operetka: 
„Les chansons de la duchesse Annę*, równie 
świetnie wykonana przez uczenice-amatorki, jak 
dwuaktowy, a prawdziwie poetycznem tchnie-
wS2 0Wr 7̂ L  d̂ u?.ktowy obrazek p. Sternaló- n e j. .Cześć Marji —- Królowej Polski*. Po 
przedstawieniu zapełnił wszystkie salony oka-

Sntke3 a Psagm°vm’ -zantkę, a samym juz doborem i liczbą świad- 
pracy Powszechne uznanie towarzyszy jej

nn ^1 spfaw,e datków noworocznych.
° d  wielu lat zwraca się prezydjum m agistral 
przy nadchodzącym Nowym Roku, do ofiarno­
ści mieszkańców miasta Lwowa, z prośbą, aby 
datkami bądź w gotówce, bądź w odzieży ze­
chcieli się przyczynić do ulżenia nędzy naju­
boższej klasy ludności. Gmina poświęca coro­
cznie znaczne fundusze na dobroczynne cele 
a w szczególnośc i na wsparcie ubogich. Porą 
zimową jednak wzrasta tak bardzo liczba po- 
trzebująi ych zaopatrzenia, że bez prywatnej do- 
dobroczynności prośby wielu prawdziwych

ubogich, pozostają bez skutku, dla braku do­
statecznych funduszów. Przyjęty u nas zwyczaj 
rozsyłania listów opłaconych z życzeniami: „No­
wego Roku*, pochłania corocznie znaczne kwo­
ty. Kwoty te użyte na cele dobroczynne wyjdą 
na pożytek ubogich, którzy w ten sposób otrzy- 
mają wydatniejszą i skuteczniejszą pomoc. Pre­
zydjum magistratu odwołując się przeto do po­
wszechnie znanej dobroczynności i ofiarności 
mieszkańców miasta Lwowa, uprasza wszystkich, 
którzy wesprzeć chcą usiłowania gminy w opie­
ce nad ubogimi, aby zamiast rozsyłania listów 
noworocznych, kwoty przeznaczone na ten cel 
raczyli łaskawie ofiarować na rzecz miejsco­
wych ubogich. Ofiary te składać można w pre­
zydjum rpagistratu i komisarjatach wszystkich 
dzielnic.

Pocztówki pzekazowe. Pod tym tytułem 
umieściłem w Dzienniku Polskim w nr 586 
artykuł wskutek telegramu, że projekt p. Nie- 
głosa, którego bliżej nie badałem, odrzucono.

Celem artykułu było przyczynienie się do 
spieszniejszego zaprowadzenia takich przynaj­
mniej ulepszeń, jakie już we Francji i Włoszech 
istnieją, a w których nie ma tych trudności, jakie 
według mego przypuszczenia na o.imówne za­
łatwienie wpłynęły. Gdy mię jednak dochodzi 
wiadomość, że projekt p. Niegłosa jest i nadal 
przez Koło polskie patronizowany i jest na­
dzieja usunięcia tych trudności, oświadczam, że 
nie mam najmniejszej przyczyny powątpiewać 
o oryginalności pomysłu, że przeforsowanie te­
go byłoby dla kraju bardzo wielkiem dobro­
dziejstwem ł że bardzo by mię cieszyło, gdyby 
ten projekt przyszedł do skutku. J. Ładoś.

Klub pocztowy inaugurował objęcie no­
wego lokalu przy ulicy Czarnieckiego 1. 8 wspól­
nym opłatkiem. Członkowie zebrali się nader 
licznie. W tradycyjnej uroczystości wzięli udział 
liczni urzędnicy dyrekcji poczt, jak prezydent 
Seferowicz na czele, radca dworii Gaberle, star­
szy radca Wopaterni, dyrektor Chołodecki, rad­
cy: Scliiffner i Maresch, starszy komisarz Tour- 
nelle i inni. Nader serdeczna zabawa przy mu­
zyce pocztowej i chóralnych kolendach przecią­
gnęła się do późnej nocy.

Bal historyczno-kostjumowy urządza 
Związek artystów polskich w dniu 8 lutego 
przeznaczając cały dochód na powiększe­
nie funduszu zapomogowego i pensyjnego dla 
wdów i sierót po architektach, malarzach i 
rzeźbiarzach. Bal odbędzie się w sali filharmo- 
nji. W programie jest pochód kilkudziesięciu 
grup kostjumowycb ściśle historycznych od za­
mierzchłych czasów starożytnej Polskr aż do 
połowy XIX wieku na tle starożytnego Wawelu 
z jamą smoczą.

Rada powiatowa w  Husiatynie ukon­
stytuowała się 21 b. m. wybierając prezesem 
Adama hr. Gołuchowskiego, jego zastępcą Ka­
zimierza Cienskiego. Do wydziału weszli: Wła­
dysław Bogucki, Stanisław Ujejski, Jan Chlam- 
tacz, Kazimierz Horodyskr i Jan Luby.

Kradzież z włamaniem. Onegdaj w no­
cy dokonano w Nowosielicy, na granicy buko­
wińsko-rosyjskiej, śmiałej kradzieży. Oto nie- 
wyśledzeni dotąd zbrodniarze włamali się do 
biura bankiera nowosielickiego Markusa i wy­
nieśli ztamtąd żelazną kasę, którą następme o- 
tworzywszy i obrabowawszy, porzucili na polach 
pod sąsiednią wsią Gogolinem. Szkoda wynosi 
przeszło 50.000 koron. Oprócz gotówki ̂ okra­
dziono z kasy papiery wartościowe i znajdujące 
się w niej klejnoty.

Ks. biskup Likowski w Poznaniu, mia­
nowany został przez Ojca św. asystentem tronu 
papieskiego i hrabią rzymskim.

Krucjata pruska przeciw prasie pol­
skiej. Z Poznania donoszą: Zawikłanego w 
proces o rzekome przekupstwo urzędników pru­
skich dra Rakowskiego przywieziono z wię­
zienia z Wronek do więzienia śledczego w Po­
znaniu. Przewieziono również do Poznania urzę­
dnika więziennego. P. Biedermann odpowiadać 
będzie z wolnej stopy. Proces odbędzie się 
prawdopodobnie z końcem stycznia przed izbą 
karną w Poznaniu. W tym samym czasie ma się 
odbyć rozprawa sądowa przeciwko odpowie­
dzialnemu redaktorowi Pracy o artykuł, napi­
sany z powodu odsłonięcia pomnika Bismarcka 
w Poznaniu.

Szajkę fałszerzy monety ujęto wczoraj 
w Zadarze w Dalmacji.

Skarcony minister. Na pogrzeb arcy- 
księżniczki Klotyldy w Budapeszcie, przybył 
także prezydent gabinetu hr. Tisza, który jako 
porucznik rezerwowy honwedów, ubrał się w 
mundur. Jeden z kapitanów, ustawiając kondukt, 
uznał, że mundur nieznanego mu porucznika 
nie zgadza się z przepisami i kazał mu niezwło­
cznie powrócić do domu.

Główna wygrana. Z Rjeki donoszą, że w 
listopadzie br. kupił pewien ubogi marynarz u 
bankiera los p. ństwowy i przed wyjazdem na 
morze zrobił zeń podarunek żonie. Kobieta, 
zwykła chłopka słoweńska z Istrji, przyszła 
przed trzema dniami do bankiera pytając, czy 
czego nie wygrała. Bankier oznajmił jej, że na 
los 245.667, jej los, padła główna wygrana,
200.000 koron. Kobieta przyjęła tę wiadomość 
z zadziwiającym spokojem, powiedziała tylko, 
że cieszy się z wesołych świąt, które będzie 
miała w tym roku. Radość jej wkrótce się za­
ćmiła, gdyż równocześnie doniósł budapeszteń­
ski Dziennik losowań, ie  los szczęśliwy posia­
da pewien woźny kolejowy. Sprawa jest zatem 
na razie nierozstrzygnięta.

Kuba Rozpruwacz. Z Nowego Jorku do- 
noęzą, iż ohydnej zbrodni przypominającej czy- 
ny Kuby Rozpruwacza, dopuścił się tam w je­
dnej z osławionych tamtejszych gospód marv- 
narskich, majtek szwedzki. Zabił śpiącą dzie­
wczynę jedynie dla rozkoszy mordu.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej v- Wiedniu) 

23; J odzi.na 7  rano notuią: Christiansund 
-+8 0, Wiedeń +  PO, Pola +  5 0, Budaoe^t 
4 nS’ J?oren3 a Sfcrritz 4 * 0 ,  P a m
-rO O, Monachjum - 6  0, Berlin 4- PO, Memel 
--4-0, Wilno -3 -0 , Bregencja - 4  6, Gorycja 
— iv n  ak™- ?’*/Tet?rsburg ~ 7 0, Moskwa
NiJza 4  6 a  ’ Lussin picco,°  + 9 '°.

,  depresja barometryczna utrzymuje się dość 
niezmiennie na północnym zachodzie wysp Bry­
tyjskich, podczas gdy zresztą ciśnienie powie­
trza nanowo ogólnić Się podniosło, a rozdział 
jego jest podobny do wczorajszego. Na półno­
cy i wschodzie Austro-Węgier panuje pogoda 
wielokrotnie mglista, na południu Alp 1 w okrę­

gu adrjatyckim ładna. Temperatura nieco opa­
dła. Prognoza: Przeważnie chmurno, mglisto
1 zimno.

Z kraju.
Zborów. (Wieczór kościuszkowski). Za 

inicjatywą i na dochód Towarzystwa Szkoły
Ludowej odbył się u nas dnia 20 grudnia 1903 
wieczór Kościuszkowski. Słowo wstępne wy­
głosił p. prof. Stępień. Odegrano następnie
jednoaktową komedyjkę hr. Koziebrodzkiego
„Stryj przyjechał* pod reżyserją p. Krupskiego. 
Zakończyła deklamacja p. Stępienia. Salę wy­
pełniła publiczność po brzegi, a nieustająca 
burza oklasków była zasłużoną nagrodą ama­
torów, którzy odegrali swe role z takim zrozu­
mieniem i taką werwą, że miało się złudzenie, 
jakoby się miało przed sobą wytrawnych arty­
stów. Na zakończenie przemówiła prezesowa 
Towarzystwa Szkoły Ludowej p. F., a przedsta­
wiwszy bardzo obfitą w skutki, chociaż krótką 
jeszcze działalność Towarzystwa, dziękowała w 
gorących słowach całej publiczności za chętne 
poparcie tak moralne jak i materjalne. Zaczy­
namy się tu także krzątać około założenia wła­
snego gniazda „Sokoła*.

Od A d m in is tra c ji.
Z powodu świąt Bożego Narodzenia numer 

Dziennika jutro nie wyjdzie.
Następny numer Dziennika wyjdzie w s o ­

b o t ę  d n i a  26 g r u d n i a  o g o d z i n i e  5- t ej  
p o p o ł u d n i u .  Prenumeratorzy miejscowi, ze­
chcą sobie numer ten odebrać w administracji, 
która będzie od godziny piątej w sobotę otwarta.

* Od Administracji. Z kilku stron dochodzą nas 
skargi na spóźnione doręczanie Dzienniku do domu 
abonentom we Lwowie. O spóźnieniem lub nieregti- 
larnem doręczaniu pisma, prosimy niezw łoczne 
wiadomić administrację naszą. Zarazem jednak zawia­
damiamy, że dotyczy to ty cii aóoneritó v, którzy 
w p r o s t  w a d m i n i s t r a c j i  Dzienniki D r e n u -  
m e r u j ą, a nie przez biura, za te bowiem nie mo­
żemy przyjmować odpowiedzialności. Jeżeli więc ko­
mu zależy na spiesznem otrzymaniu Dzienniku, niech 
abonuje wprost w naszej administracji, plac Mar- 
jacki 1. 6.

Nową wielką wystawę filji zaszczytnie 
znanej c. k. uprzyw fabryki klozetów L. Gutt- 
manna w Wiedniu, otwarto we Lwowie pod 1. 
8 przy ulicy Jagiellońskiej. Wspomniana firma 
posiada w tutejszem przedsiębiorstwie swojem 
oprócz własnych wyrobów nowości hygieni- 
cznych, najnowszych modelów meblowych mo­
siężnych i żelaznych, wózki dziecinne i krze­
sła, oraz fotele do wożenia chorych, nadto po­
siada firma L. Guttmanna prawo wyłącznej 
sprzedaży „Thermophorów* przedsiębiorstwo 
austr.-węgiers. dla Galicji.

Zakład kąpielowy ' św . Anny będzie 
zamknięty tylko p i e r ws zego  dnia świąt Bożego 
Narodzenia. W sobotę i w niedzielę — zakład 
otwarty będzie od godziny 7 rano do godziny
2 po południu.

Kalendarz „ŚMIGUSA" na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyj ą t kowo zni żone j  ceni e  70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. (10 ct.), z po­
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

* W ieczór Sylw estrow y z tańcami urządza T o­
warzystwo strzeleckie w swoich nowo-udekorowanych 
salach we czwartek unia 31 b. m. Komitet przygoto­
wuje na ten wieczór, wiele miłych niespodzianek.

Bilety wstępu n&być można w sklepie p. Okor- 
nickiego i p. Bienieckiego.

* W spólny  op łą tek  w Stowarzyszeniu „Gwiazda* 
odbędzie się w niedzielę dnia 27 grudnia b. r. O go­
dzinie t2  w południe, na który wydział Stowarzy­
szenia członków honorowych i rzeczywistych za­
prasza.

* W „Skale* lwowskiej odbędzie się wspólny 
opłatek w niedzielę dnia 3 stycznia 1904 roku, o go­
dzinie 6 wieczorem w sali własnej, na który wszyst­
kich członków rzeczywistych i honorowych zaprasza 
dyrekcja.

* Z kasyna m iejskiego. We wtorek dnia 31 
grudnia b. r. o godzinie 8 wieczorem koncert muzyki 
wojskowej i tańce. — Lista otwarta od środy dnia 30 
b. m. włącznie.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowe).

D la  T o  w. B r a t n i e j  P o m o c y  wszechnicy 
lwowskiej nc wilję akademicką, złożyli pp. Rudkowscy 
z Czartorji 20 kor.

nych występach w doskonałej swej roli Ewy 
w „Dzierżawcy z Olesiowa*.

„Jan Gabrjel Borkman*, z p. Kamińskim 
w tytułowej roli, należącej do jego najbardziej 
artystycznych kreacyj, powtórzonym będzie 
w sobotę wieczorem i w następną środę.

Repertoar Filharmonji lw owskiej: 
W sobotę, dnia 26 bm., koncert 13-letniego 
skrzypka, Maksymiljana Pilzera i pianistek: 
Pauli i Flory Joutardówien.

We wtorek, dnia 29 bm., drugi koncert 
M. Pilzera, oraz Pauli i Flory Joutardówien.

W sobotę, dnia 2 stycznia, koncert pani 
Ireny Bohussowej, primadonny opery warsza­
wskiej.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie.
W piątek, 25 grudnia (na dochód ubogich m. 
Lwowa): popołudniu o godzinie 3 ’/2 „Głośna 
sprawa*, sztuka w 8 obrazach. — Wiecz >rem 
o godzinie 7 po raz pierwszy „W noc Bożego 
Narodzenia*, sztuka fantazyjna w 8 obrazach 
dla dorosłych i dla dzieci, przez Andrzeja Mie- 
lewskiego, muzyka Świerczynskiego.

W sobotę, dnia 26 gr., popołudniu o go­
dzinie 3V2 „Rinaldo Rinaldini*, bandyta włoski, 
sztuka w 8 obrazach z włoskiego. — Wieczo­
rem o godzinie 772 „Dwie sieroty*, sztuka 
w 5 aktach. Występ p. Zofji Czaplińskiej.

W niedzielę, dnia 27 grudnia, popołudniu 
o godzinie 3 1/2 „W noc Bożego Narodzenia*, 
sztuka fantazyjna. — Wieczorem o godzinie 77 2 
po raz pierwszy „Zaręczyny Rózi“, czyli „Strej 
kujący u Grunda*. komedja w 3 aktach przez 
Bolesławicza. Występ p. Zofji Czaplińskiej.

Cztery kalendarze na r. 1904 Kaspra 
Wojnara w Krakowie, opuściły prasę, a to: 
„Polak*, „Polski kalendarz Marjański*, „Go­
spodarz* i „Kalendarz powszechny*. Każdy ka­
lendarz obejmuje najmniej 12 arkuszy druku 
wielkiego formatu (prócz ogłoszeń), po 12 por­
tretów (z życiorysami) królów polskich i po 
kilkadziesiąt obrazków, zaś „Kalendarz po­
wszechny* jest właściwie wielką książką o blisko 
400 stronaah tekstu i stu kilkunastu ilustracjach. 
Okładki wszystkich kalendarzy zdobią bardzo 
piękne kolorowe obrazki treści patriotycznej, 
malowane przez znanego artystę, Walerego 
Eljasza.

XIII rocznik asekuracyjno-ekonomiczny
na rok 1904, Bolesław Lewicki. Skład główny 
w Księgarni polskiej, Lwów 1904. Rocznik ten 
świeżo opuścił prasę i prócz kalendarjum, sto­
sownie do założonego celu, podaje zamknięcia 
rachunkowe i personalja krajowych instytucyj 
finansowych, oraz zakładów ubezpieczeń nie- 
tylko krajowych ale i zagranicznych, u nas 
operujących. W części literackiej pomieścił zna­
komitą pracę prof. Romana Gostkowskiego: 
„Przemysł kartoflowy*, Cicimirskiego: „Rozwój 
idei asekuracyjnej*, oraz Zwingera: „Kronikę
ekonomiczną*.

NOTATKI 
literackie i artystyczne*
Repertoar teatru miejskiego we Lwo 

wie. Dziś w e c z w a r t e k ,  z powodu Wigilji 
Bożego Narodzenia, przedstawienia nie będzie.

Jutro w p i ą t e k  (na dochód Tow. wzaj. 
pomocy artystów sceny lwowskiej) popołudniu 
o godzinie 37 2 ..Skąpiec*, komedja w 5 aktach 
Moliera; rozpocznie „Jak liście z drzew strą­
cone...*, obraz dramatyczny w 1 akcie J; Łady. 
— Wieczorem o godzinie 7 7 2 „Aida*, opera 
w 4 aktach, a 7 odsłonach Józefa Verdiego. 
Pierwszy występ Andrzeja Manfreda i występ 
Józefiny Kurtzównej.

W s o b o t ę  popołudniu o godzinie 37 2 
„Posłaniec nr. 6666“, operetka w 3 aktach 
z prologiem C. M. Ziehrera. — Wieczorem 
o godzinie 772 „Jan Gabrjel Borkman*, sztuka 
w 4 aktach Henryka Ibsena.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 372 
(wznowienie) „Zemsta*, komedja w 4 aktach 
Aleksandra hr. Fredry (ojca). — Wieczorem
0 godzinie „Figle wiosenne*, operetka
w 3 aktach K. Lindaua I J. Wilhelma, muzyka 
z motywów Józefa Straussa, ułożył Ernest 
Reiterer.

W p o n i e d z i a ł e k  (wznowienie) „Dzierża­
wca z Olesiowa*, komedja w 4 aktach Z. Przy­
bylskiego. Gościnny występ Zofji Czaplińskiej.

W e  w t o r e k  „F igle w iosenni “ , opi rd k a .
W ś r o d ę  „Jan Gabrjel Borkman*, sztuka.
Z teatru. Staraniem dyrskcjl byio uniże­

nie takiego repertuaru świątecznego, aby od- 
! świeżyć w 'pamięci najszerszych warstw publi- 
j czności te sztuki, które mają już swoją ustaloną

1 dobrą tradycję na lwowskiej scenie. W piątek 
danym więc będzie Molierowski „Skąpiec*, 
z p. Solskim w tytułowej roli z dodaniem poe­
tycznego pastelu Jana Łady: „Jak liście z drzew 
strącone...*, a w niedzielę popołudniu odegraną 
zostanie po raz pierwszy w nowym teatrze 
„Zemsta* Fredry, w świetnej obsadzie, ze 
współudziałem pp. ; Morskiej, Wojnowskiej, Za­
wadzkiego, Chmielińskiego, Feldmana, Wyso­
ckiego, Nowackiego itd.

W poniedziałek wystąpi po raz drugi sym­
patyczna artystka teatru łódzkiego, p. Czaph.ń- 

l ska, bawiąca obecnie we Lwowie na gościn­

Izba sądowa.
(Skazanie rektora).

Lw ów  23 grudnia.
Wczoraj odbyła się w lwowskim sądzie 

powiatowym karnym przed sędzią Kulczy­
ckim rozprawa przeciw ks. C h o m i s z y n o- 
w i, rektorowi lwowskiego gr. kat. semina- 
rjum duchownego, oskarżonemu przez byłego 
kleryka Eugęnjusza Ł o n k i e w i c z a  o obrazę 
czci, w ten sposób popełnioną, że nazwał go 
„podłym człowiekiem* za to, że nie chciał 
wystąpić przeciw zarzutom dziennika ruskiego 
Halyczanina co do stosunków w ruskiem se- 
minarjum duchownem. W imieniu oskarży­
ciela stanął na rozprawie adwokat dr. M i- 
c h a l e w s k i ,  oskarżonego rektora bronił dr. 
Kost’ L e w i c k i .

Po przeprowadzonej rozprawie, sędzia 
wyrokujący uznał winę ks. rektora Cliomi- 
szyna za udowodnioną i skazał go na dwa 
dni zwykłego aresztu, względnie na 10 kor. 
grzywny.

Wyrokiem tym nie zadowoliły się strony 
sporne. Ks. rektor wniósł odwołanie od winy 
i kary, oskarżyciel zaś z powodu wymiaru 
kary zbyt niskiego.

Dodać należy dla objaśnienia, że wskutek 
zajścia, które tę rozprawę spowodowało, kle­
ryk p. Łonkiewicz wystąpił z seminarjum i 
obecnie jest słuchaczem praw.

O kolendach.
Adam Mickiewicz, podczas prelekcyj 

w kolegjum francuskiem, pierwszy zwrócił 
uwagę na kantyczki. Genezę ich wyprowa­
dzał w ten sp o só b : Kiedy umiejętności ścisłe 
i stosowane nie przyjmowały się w Słowiań 
szczyźnie lub szły na służbę potęgi materjal- 
nej, ujawnia się w Polsce pierwszy zawiązek 
poezji narodowej. Nie były to pieśni gminne, 
gdyż te trwały zawsze w głębi domowego 
życia ludu, tylko nie mogły się wybić na 
wierzch z pod grubej warstwy łaciny; była 
to inna poezja, śpiewana także i czczona po­
wszechnie, granicząca z jednej strony z ludo­
wą, z drugiej z piśmienną, słowem: poezja
religijna. Polacy już w bardzo dawnych cza­
sach, mieli zwyczaj, idąc do boju, śpiewać 
hymn na cześć Bogarodzicy. Pieśń rozpoczyna 
ich literaturę poetyczną. W Czechach, wstrzą­
sanych walkami religijnemi, namnożyło się 
niezmiernie wiele pomników tego rodzaju, 
ale prawdziwa ich literatura była skażona. 
Co w poezji katolickiej stano,^>, Bajistotniej- 
szą w łaściwość; co się wznosi najwyżej i sięga 
najgłębiej: to zrodzić się u Czechów nie mo­
gło. leli poezja religijno-narodowa, wezwana 
na pomoc namiętnościom światowym, wpadła 
w obręb krasomówstwa, pieśni nabożne za­
jęły miejsce mów i odezw politycznych; więc 
chociaż silnie zagrzewały na polach bitew, 
po uciszeniu się wojen husyckich zostały za­
pomniane. Tymczasem najdawniejsze pieśni 
kościelne trwają do dziś dnia, posiadają moc 
wewnętrzną, która je utrzymuje i odmładza. 
Wszystko, co wynika z interesów i wzruszeń 
doczesnych, ma byt sztuczny — wątły i zni­
komy. Poezja sekciarsko-stronnicza, nigdy nie 
może stać poezją swego wieku i narodu. 
Żeby-wielkie dzieła sztuki rozwinąć się mo­
gły, pibtrzeba ciszy w atmosferze umysłowej 
i pogody; w Czechach, wśród zawichrzeń, 
prawdziwa poezja narodowa nie miała czem 
oddychać; brakło dla niej powietrza. Polska 
przeciwnie — cieszyła się wówczas oną ci­

szą pogodną; zapewne też mnóstwo kanty- 
czek pochodzi z tej epoki.

Po tern wyjaśnieniu istoty poezji religij­
nej Mickiewicz powiada, że żaden naród nie 
może się poszczycić takim zbiorem, jakim są 
kantyczki polskie. Zbiór ten mało znany teo­
retykom, mało czerpany przez poetów, jest 
niezmiernie ważny dla historji i poezji naro­
dowej. Autorów zawartych w nim pieśni nie 
znamy; — jak się zdaje, byli to duchowni 
niżsi i bakałarze szkółek. Ale są ślady, że 
także wielcy pisarze dorzucali tu i ówdzie 
kilka hymnów. Kantyczki obejmują cały rok 
kościelny i podług niego dzielą się na pieśni: 
Adwentowe, o Bożem Narodzeniu, Męce Pań­
skiej i o Zmartwychwstaniu. Uczucia miłości 
i czci Matki do Syna w nich wyrażone, są 
tak czyste, tak niebiańskie, że tłumaczyć je 
prozą byłoby to znieważyć świętość. Ale po­
eci prostaczkowie używali często zwrotów 
gminnych, dlatego pieśni te długo służyły za 
pośmiewisko ludziom nie umiejącym ich oce­
nić. Zaledwie u W łochów możnaby znaleść 
kilka zwrotek, dających się porównać z tą 
starożytną poezją polską. Niemcy próbowali 
naśladować ten rodzaj, niekiedy udatnie. 
W niektórych utworach francuskich można 
odszukać podobieństwo do wdzięku pieśni o 
Bożem Narodzeniu naprzykład w wierszu Wi­
ktora Hugo, gdzie dziecko we śnie rozmawia 
z Aniołem. Oprócz pieśni uroczystych, śpie­
wanych w kościele, posiadamy układane dla 
jeżdżących po kolendzie i śpiewane p n y  ja­
sełkach. Są to prześliczne dramaty, przedsta­
wiające okoliczności, przy których nastąpiło 
Narodzenie Zbawiciela. W ystępują tu, obok 
Przenajświętszej Rodziny: Aniołowie, trzej 
Królowie i paserze. Autor tych pieśni, jak 
było powiedziane zwykle bakałarz wiejski, 
jako człowiek najuczeńszy w danej miejsco­
wości, zaczyna od wykładu proroctw, potem 
opowiada wypadki, wreszcie opisuje nadzieję 
szczęścia w przyszłem życiu. Kreśląc obrazy, 
nie troszczy się wcale o koloryt miejscowy, 
w Ziemi Świętej widzi taką stajenkę, taki 
śnieg i mróz, jak w Polsce, a pastuszkowie 
przemawiają z mazurska.

Porównywując kolendy polskie, pełne 
prostoty serdecznej z tego rodzaju djalogo- 
wanemi kolendami francuskiemi, włoskiemi i 
niemieckiemi, przyznamy naszym pierwszeń­
stwo stanowczo.

Istnieje kilka pieśni kantyczkowych, któ­
re chyba musiały należeć do obszerniejszej 
udramatyzowanej całości. Są to niby odłamki 
ról pojedynczych. Na szczególniejsze wyró­
żnienie zasługuje prześliczny ustęp, w którym 
Najświętsza Panna, przybywszy do Betleem, 
skarży się do św. Józefa i szuka noclegu: 

Pomaluśku, Józefie, pomaluśku, proszę; 
Widzisz, że ja  nie mogę, bieżeć tak prędko

[w drogę.
Wyrozumiej, proszę, wszak widzisz, co

[noszę
A tak myślę sobie i chcę mówić tobie 
O gospodę spokojną, nam w taki czas

[przystojną.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Mianowania.
W iedeń. Minister skarbu zamianował 

sekretarza pocztowego Romana S a b a t  a we 
Lwowie, Leona bar. Kilianshausen-Do r m u s  a 
i Piotra B i a ł a s a  we Lwowie, radcami po­
cztowymi.

W iedeń. (Tel. wł.) Minister skarbu za­
mianował w etacie gal. prokuratorji skarbu 
we Lwowie, koncypistę dra Brunona K r i s e -  
go, adjunktem prokuratorji skarbu, a koncy- 
pientów dra Karola S k r o w a c z e  w s k i e g  o, 
dra Stanisława M a r c z a k a ,  dra Włodzimie­
rza K r a u s a  i dra Tadeusza I s k r z y  c k i e g o  
koncypistami prokuratorji skarbu.

Minister skarbu zamianował przydzielo­
nego do służby w ministerstwie skarbu ko­
misarza krajowej dyrekcji skarbu we Wiedniu, 
dra Tadeusza Konstantego Uh l e - B a u c h a ,  
koncepistą ministerjalnym w ministerstwie 
skarbu.
Odznaczenie z okazji klęsk elementarnych.

W iedeń. W  uznaniu pełnej zasług dzia­
łalności z okazji klęsk elementarnych w lecie 
b. r. nadał cesarz radcy dworu i delegatowi 
namiestnictwa w Krakowie Fedorowiczowi 
krzyż komandorski orderu Fr. Józefa; dalej 
staroście w Dąbrowej Czepielewskiemu, bur­
mistrzowi Podgórza Marjewskiemu i staroście 
w Podgórzu hr. Starzeńskiemu krzyże kawa­
lerskie orderu Franciszka Józefa; rzym. kat. 
proboszczowi w Szczucinie, Tomaszowi Łą- 
czewskiemu, starszemu komisarzowi i kiero­
wnikowi starostwa w Bochni Mitschce, rzym. 
kat. proboszczowi w Wietrzychowicach Pil­
chowi, inżynierowi w galic. państwowej służ­
bie budowniczej Pruszyńskiemu w Krakowie 
i naczelnikowi gminy w Sporyszu Szimkowi, 
złote krzyże zasługi z koroną; koncypiście 
namiestnictwa Mussiiowi w Krakowie, pra­
ktykantowi konceptowemu namiestnictwa W ła­
dysławowi Studzińskiemu w Krakowie złote 
krzyże zasługi; inspektorów! policji miejskej 
w Podgórzu Palecznemu i dyrektorowi szko­
ły ludowej Szarkowi w Dąbiu srebrne krzy­
że zasługi z koroną; nadzorcy grobli Chciu- 
kowi w Dąbiu srebrny krzyż zasługi.

Ze sfer sądowych.
W iedeń. Prezydent ministrów, jako kie­

rownik ministerstwa sprawiedliwości, przeniósł 
sekretarza sądowego Andrzeja Bergla z Ty­
czyna do Tarnowa, zamianował sekretarzami 
sądowymi: sędziego powiatowego dra Ma­
ksymiljana Chilewskiego z Ulanowa dla sądu 
kraj. w Krakowie; adjunkta Jana Świderskie­
go z Tarnobrzegu do Tyczyna; nadał adjun- 
ktowi okręgu krak. wyższ. sądu kraj. Julju-  
szowi Czyszczanowi posadę adjunkta w  Bie­
czu; przeniósł adjunktów Leopolda Schaetza 
z Wyżnicy do Storożyńca, Eugęnjusza Feuera 
z putilli do Wyzmcy, Ryszarda Porosa z Sa- 
dagóry do Suczawy, nadał adjunktowi Adol- 
fpwi Fidzie w Storozyńcu posadę adjunkta 
w okręgu lwowskiego wyższego sądu, bez 
oznaczonego miejsca służbowego.

Prezydent ministrów jako kierownik mi­
nisterstwa sprawiedliwości zamianował adjun- 
ktami sądowymi auskultantów : Mendla Lich-



tenfelda dla Putilli, Zygmunta Jasilkowskiego 
dla Bojana, Józefa Burarzyńskiego dla Ko- 
cmania, dra Emiljana Prodańczuka dla Boja­
na. Walerjana Markiewicza dla Seletyna, dra 
Nussiona Fernbacha i Zygmunta Foerstera, 
obu dla okręgu lwowskiego wyższego sądu 
krajowego, W ładysława Krupskiego dla T łu­
stego, Hieronima Glińskiego dla Radziechowa, 
I izylego Dorożyńskiego dla Kałusza, Micha­
ła Rosoła dla Ottynji, Agenora Adamowskiego 
dla Grzymałowa, Gustawa Ostrowskiego dla 
Sieniawy, Stanisława Lessera dla W iśniow- 
czyka, Zygmunta Rejmańskiego dla Sądowej 
Wiszni, Eplfaniusza Stefanowicza i Józefa 
Szpondrowskiego obu dla okręgu lwowskiego 
wyższego sądu kraj., Jana Zołoteńkiego dla 
Starej Soli i dra Zygmunta Hołobuta dla Żu- 
rawna, W ładysława Szada dla Uhnowa,

Sejm bukowiński.
W iedeń. Wiener Ztg. ogłasza cesarski 

patent, zwołujący sejm bukowiński na 28 
grudnia.

Pomoc dla powodzian.
W iedeń. Wiener Ztg. ogłasza ustawę o 

podwyższeniu kredytu zapomogowego.
Stacja elektryczna w Krakowie.

K ra k ó w . (Teł. pry w.). Subkomitet dla 
sprawy budowy miejskiej stacji elektrycznej, 
na wezorajszem posiedzeniu, uchwalił oddać 
firmie „Union, ósterreichische Elektricitats- 
gesellschaft" w Wiedniu, budowę miejskiej 
stacji elektrycznej w Krakowie. Według obli­
czenia, oferta powyższej firmy opiewa na
460.000 koron. Firma zobowiązała się do­
starczyć gazowych motorów, firmy „Skoda" 
w Czechach, a roboty pomocnicze oddać 
miejscowym przemysłowcom.

Pogrzeb śp M. Pawlikowskiego.
Ptraków. (Tel. pryw.). Eksportacja 

zwłok śp. M eczysława Pawlikowskiego na 
tutejszy dworzec kolejowy odbędzie się w 
sobotę 26 b. m. o g. 3 popołudniu. Pogrzeb 
w Medyce w poniedziałek 28 b. m. o 12 w 
południe. Zatrzymają się tam pcciągi od stro­
ny Krakowa i Lwowa idące.

Z dalekiego Wschodu.
Tokio . W środowiskach wojskowych 

trwa gorączkowa czynność bez przerwy. Za­
rządzenia :o do transportu wojsk są zupeł­
nie ukończone. Telegramy z Korei donoszą, 
że rozruchy pośród tzw. „touphots" w Mok- 
pho trwają dalej. W prowincji Chollads wy­
buchło powstanie. „Touphots" jest to nazwa 
niezadowolonych stronnictw, których wichrze­
nia były bezpośrednim powodem wojny 
chińsko-japońskiej. Przypisują wielkie znacze­
nie okoliczności, że właśnie teraz wybuchły 
niepokoje.

P ek in . Japonja wzbrania się uczynić 
dalsze ustępstwa co do najżywotniejszych 
punktów i jak najbardziej stanowczo nie zgo­
dzi się na żadną umowę, któraby sprawę 
opróżnienia Mandżurji pozostawiała w zawie­
szeniu. Chińczycy obawiają się, że w razie 
wojny nastąpi podział Chin, jako następstwo 
tego, że Chiny niezdolne są zapewnić bez­
pieczeństwa życia i mienia zagranicznych pod­
danych.

Z parlamentu rumuńskiego.
B u k ao eszt. W izbie deputowanych 

w ciągu dyskusji adresowej wygłosił minister

spraw zagranicznych B r a t i a n u  dłuższą mo­
wę, w  której mówiąc o zagranicznej polityce, 
a szczególniej o kwestji macedońskiej, wywo­
dził, że celem liberalnego rządu jest kultu­
ralny rozwój Rumunów w tureckiem . pań­
stwie. Minister wskazał na politykę ścisłego 
porozumienia między Austro-Węgrami a Ro­
sją ; wspólność interesów obu tych mocarstw 
jest najsilniejszą rękojmią pokoju. Tak po­
wszechna powszechna polityka europejska, 
jak szczególnie lojalne porozumienie austro- 
rosyjskie jest dla interesów Rumunji korzystne.

Wobec Turcji, nie zmierza Rumunja do 
żadnego celu, któryby był sprzecznym z in­
teresami Turcji. Także z Grecją pragnie Ru­
munja utrzymać serdeczne stosunki, natural­
nie, przy zastrzeżeniu swych własnych słu­
sznych interesów. Rząd rumuński umiał zawsze 
pogodzić interesy Rumunji z wyższymi inte­
resami polityki europejskiej.

Utrzymanie pokoju i status quo jest więc 
obecnie życzeniem Rumunji jak i całej Euro­
py. Twierdzenie opozycji, jakoby Rumunja 
karmiła irredentyzm na Węgrzech, oznacza 
minister za nieprawdziwe. Rząd owszem pra­
gnie, aby Rumuni i Węgrzy żyli z sobą po 
bratersku, aby Rumunja i Węgry żyli z sobą 
po bratersku, aby Rumunja utrzymała z Au­
stro-Węgrami jak najlepsze stosunki.

Mowę przyjęto oklaskami.
Skarby w W atykanie.

W arszaw a. (Teł. pryw.) Do Kurjera 
warsz. telegrafują z Rzymu, że Ojciec św. 
oświadczył, iż wiadomość dzienników o wrę­
czeniu sumy 40 miljonów, będącej spuścizną 
po Leonie XIII i o znalezieniu w prywatnej 
bibljotece papieża sumy 4 do 9 miljonów są 
pozbawione wszelkiej' podstawy.

Sprawa Dreyfusa.
P a ry ż . Komisja rewizyjna zajmowała 

się na wezorajszem swem posiedzeniu pierw­
szą częścią sprawozdania Merciera o żądanej 
rewizji procesu Dreyfusa. Część ta zawiera hi- 
storję całej afery. Dziś odczytana będzie dru­
ga część, zawierająca rezultaty śledztwa za ­
rządzonego przez ministra wojny, poczem 
komisja poweźmie rozstrzygającą uchwałę.

Układ francusko włoski.
R zym . Agencja Stefaniego donosi z Pa­

ryża: Stosownie do porozumienia rządu wło­
skiego z francuskim polecono francuskiemu 
ambasadorowi w Rzymie Barriereowi zawia­
domić włoskiego ministra spraw zagranicznych 
Tittoniego, że minister Delcassć gotów jest 
z a w r z e ć  z W ł o c h a m i  układ o sądzie 
rozjemczym, analogiczny z układem, zawar­
tym niedawno przez Francję z Anglją. Pod­
pisanie układu nastąpi niezwłocznie w Paryżu.

W iedeń. Cesarz wyjechał o godzinie 
% 8  rano do Wallsee, gdzie przepędzi święta 
w gronie rodziny arcyks. Franc. Salwatora. 
W poniedziałek wieczór powróci monarcha 
do Wiednia.

Poznań. (Teł. pryw.) Dziennik poznań­
ski donosi, że Ojciec św. zamianował ks. 
biskupa Likowskiego asystentem tronu pa­
pieskiego i hrabią rzymskim. Dotyczące breve 
wręczył arcybiskup Stablewski ks. Likowskie- 
mu w obecności członków kapituły.

S ofja . Z Petersburga donoszą, że agent 
bułgarski Stanciow objął urzędowanie i zło­

żył w iz/tę ministrowi Lambsdorfowi. Zupeł­
nie z palca wyssaną jest wiadomość, jakoby 
pułkownik Janków w Macedonii był uwięziony 
i jakoby przy nim znaleziono mapy bułgarskie­
go sztabu generalnego i listy, kompromitujące 
bułgarskie osobliwości urzędowe. Janków 
przybywa obecnie w Szumli.

Kronika z ostatniej chwili.
Żywcem spalony. W malutkiej izdebce 

na III piętrze domu pod I. 14 przy ulicy Osso­
lińskich mieszkał od kilku miesięcy samotnie, 
49 letni Stanisław Izydor Beym, stary kawaler, 
człowiek bez zajęcia, utrzymywany przez swą 
w Krakowie zamieszkałą rodzinę. Żył lekko­
myślnie, a dla zabicia czasu — pił. Wczoraj 
około 7 godzinie wieczorem, przyszedł jak zwy­
kle, dobrze podpity do domu na nocleg, wszedł 
do śwej izdebki i zamknął drzwi za sobą. Oko­
ło godziny 9 ucznć się dał na korytarzu zapach 
spalenizny, dochodzący z izdebki Beyma. Otwo­
rzono ją i spostrzeżono jej samotnego mie­
szkańca leżącego bez życia na podłodze. Izba 
pełna była duszącego dymu. Wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego skonstatował śmierć 
wskutek spalenia.

Komisja policyjna, która wnet przybyła na 
miejsce w towarzystwie lekarza miejskiego, są­
dząc z pozycji w jakiej znaleziono zwłoki, przy­
szła do przekonania, że zaszedł tu wypadek 
spalenia się wskutek nieostrożnego obchodze­
nia się denata ze świecą.

Przyszedłszy do domu w sttanie podchmie­
lonym, śp. Beym rozebrał się i otuliwszy się 
kołdrą, ułożył na łóżku nakrywając nogi mary­
narką. Napił się jeszcze przyniesionego ze sobą 
we flaszeczce rumu i usnął. Wkrótce obudził 
się, zaświecił świecę i w celu załatwienia natu 
rainej potrzeby powstał okryty kołdrą z łóżka. 
Powstawszy, zatoczył się i upadł na podłogę. 
Od świecy zajęła się kołdra. Nieszczęśliwy pijak, 
nie mając siły ni powstać, ni zdusić płomień, 
spalił się żywcem.

Bal dworski. W i e d e ń .  (Tel.). Wielki 
bal dworski odbędzie się 16 stycznia, a bal 
u dworu 26 stycznia. Obiady delegacyjne od­
będą się 21 i 23 stycznia..

Rozmaitości.
Z miłości. We wsi Grudki pod Turobi­

nem - (gub. lubelska) 23-letni młodzian prosił 
swego ojczyma, aby ten pojechał do wsi Za­
krzówek i tam oświadczył się w jego imieniu 
o rękę córki zamożnych gospodarzy tejże wsi. 
Ojczym pojechał, lecz ani dziewczyna, ani ro­
dzice nie przyjęli propozycji! Ta odmowa tak 
podziałała na chłopaka, że dostał pomieszania 
zmysłów i przez 10 dni tułał się po okolicy 
W końcu znaleziono go nieżywego, z powodu 
wycieńczenia sił.

Miljonowa fundacja. Uniwersytet Har- 
varda w Cambridge, otrzymał dar miljonowy. 
Gordon Mac Kay, wynalazca siewnika_ nazwa­
nego od jego imienia, polecił w testamencie, 
aby uniwersytetowi wypłacono natychmiast
200.000 funt. szt., a następnie 80 prc. od do­
chodu z całej spuścizny. Po śmierci ostatniego 
ze spadkobierców cały pozostały majątek otrzy­
muje uniwersytet. Odsetki : fundacji mają byc 
zużytkowane na pocieranie nauk stosowa­
nych.

Dział ekonomiczny.
—W iedeń 24 grudnia. Giełda poranna. 

Godz. 10 min. 30 Marki 117‘26, renta majowa 
100‘55, węgierska koronowa renta 99’—, akcje 
austr. zakł. kredyt. 69 P—, akcje węgierskie 
784‘50, akcje Anglobanku 28T50, akcje Union- 
banku 546’—, akcje Bankvereinu 527'—, akcje 
Laenderbanku 445‘—, akcje kolei państwowych 
6811—, Lombardy 87'50, akcje kolei Elbethal 
— , akcje fabryki broni 458’—, akcje tyto­
niowe — , akcje Alpiny 412‘50, akcje Rima
Muranji 5 0 1 —, akcje prask. tow. żelaznego
 , losy tureckie 139‘25, ruble 252’75. 4u/o
listy Banku hipotecznego' 99’—, 472% listy
Banku hipoteczn. 102'—, 4%  galic. poż. kraj. 
z 1893 r. 99'30, 4%  listy zast, Banku kraj. 98'8., 
56-letnie listy Tow. kredyt, ziemskiego 98'85 
Uspsosobienie silne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24 grudnia 1903 roku.

HOTEL GEORGEA Hr. J. Koziebrodzki z Pod- 
hajczyk. J. Mazaraki z Podola ros. H. Preck z Łuki. 
A. Garapich z Zagórza. M. J. Pomlankowski z Biało- 
grodu. R. Muller z Wiednia. St. Pieńkowski z Wilna. 
St. Niementowski ze Zbaraża. H. Vilter z Mołdawy. 
F. Richtman z Wiednia. A. Daniel z Jass. K. Sula- 
tycki z huczewa. W. Abrahamowicz z Tyszkowie. 
A Hodkiewicz z Kijowa. St. Maliniak z Warszawy. 
J. Epstein z Wiedr a.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Błażowski z Nowo­
siółki. Hr. K. Krusenstern z Niemirowa. St. Łodzią 
Baranowski z Krakowa. M. Bernstein ze Stanisławo­
wa Dr. K. Kozłowski z Drohobycza. Dr. J. Ciepielo­
wski i K. Dobrzański z Rzeszowa. J. Breitenwald z 
Zagwoźdźca. M. Wyszkowski z Rosji. J. Schutt z Ja­
worowa. J. Senkow z Kołomyi.

Nadesłar; £*

•Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

Kupujcie jedwabie wprost
To opłaca się! Przedziwne nowości w ma­
teriach jedwabnych i fularowych każdego 
rodzajt w nieprz- ścignionym wyborze już 
od kor. 1’20 począwszy. W ysyca wolna 
od opłaty i cła dla każdego. Próbki wy­
branych materyj na żądanie franco. Porto 
listu do Szwajcarji 25 hal.

Seidenstoff-Fabrik-Union 
Moll firt«d«r tl Ot, ZBrizb 40.

Kgl. Hoflieferanten (Schweiz). 10!

JKspojcn orzeźwiającym
pierwszorzędnym jest pita bez przymieszki, 
jakoteż z domieszką wina lub soków owocowych 

od dawna znana

M atton iego  G ie ssh fib lersk a  
woda szczawo w a mineralna.

Sztucznie fabrykowane szczawy lub innymi przy­
mieszkami przyprawione wody, nie mogą natu­

ralnej szczawy niczem zastąpić. 5035

„M t r t k U R  m
Gazeta losowau i Handlowa 

Dokładne wykazy wszystkich ciągnień, p o p u ­
l a r n e  artykuły z dziedziny handlu i przemysłu 
i b e z s t r o n n e  wskazówki o lokacje kapitałów.
Bezpłatne dodatki: Rocznik finansowy i Kalen­

darzyk bankowy.
P renum erata  całoroczna 3 kor. 60 hal., półroczna 

1 kor 80 hal.
A dres: Administracja „Merkurego" w Krakowie, 

Rynek gł. 5.

A rc h ite k t
Alfred  Z a c h a re w ic z ,

konc. bndowniczy 
mieszka obecnie u lica Issakow icza „willa Juljana* 

w domu od 2—3. 1283

W  O C H ^ O ^
N ajodpow iedniejsze podark i

Jf» gwiazdkę i jtowy rot
Papiery listowe z kopertami w pudelkach po hal. 40, 
50, 70, kor. 1—2 i wyżej. Duża ozdobna kasetka sa- 
wierająca 300 „--tuk papierów, oiletów koresponden­
cyjnych i kopert w rozmaitych kolorach i kształtach 

kor. 7 poleca
piejwsza i jedyna w kraju fabryka wyrobów z papieru

5. W. Ni<mojow$l;iejo w« fwowic.
D<, nabycia w składzie fabrycznym — plac Mar- 

jacki 1. 8, i ,az we wszystkich znaczniejszych han­
dlach lwowskich, krakowskich i prowincjach.

Sttzedz się należy przed licznemi naśladowni- 
ctwami. Prawdziwe tylko z powyżej odbitą marką 
ochronną.

1

Władysław Sauer
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 22 grudnia 1903 r. 

przeżywszy lat 19.
W głębokim żalu pogrążona matka • rodziną 

zaprasza krewnych, przyjaciół, znajomych i 
kolegów zmarłego na obrzęd pogrzebowy, któ­
ry się odbędzie we czwartek dn.a 24-go grudnia 
b. r. o godzinie 2 po południu z zakładu nie­
uleczalnych im. Bilińskich na cmentarz Ja­
nowski.

Lwów dnia 24 grudnia 1903.

„Stella" K. Słotołowicz, Wałowa 11.

Od Redakcji:

T

Premium artystyczne:
:olorowa reprodukcja 

obrazu polskiego artysty.
Od Nowego Roku 1004 rozpoczyna 

druk nowych powieści.

ygodnik lllustrowany
»SYN MARNOTRAWNY"

powieść współczesna Józefa Weyssennoffa.

„MROK“ powieść historyczna
A. KRECHOWIECKIEGO.

W ciągu roku 1904 każdy prenumerator „Tygodni­
ka illustrowanego K O  numery pisma, zawierają- 

o trzy m a : ceg0 0koło l.COO kolumn
tekstu z ' 20( rysunkami, kopjami obrazów, illu- 
stra jami chwili bieżącej, z okłaaicą ogłoszeniową.

Nadto
premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny prenumeraty.

_(co miesiąc'̂ tomy) powieści i dzieł popularnych
/  a ^ 1 *  w tem 12 tomów dzieł H. SiENKIEWICZA, zawierających: „Potop* i „Pan Wołodyjowski", 

•**■ oraz 12 tomów dzieł różnych autorów z dziedziny literatury, historji, nauk społecznych, ba­
dań przyrodniczych i t. p. — W Styczniu: „Wielkie legendy ludzkości"; w Lutym- „Małżeń­

stwo u różnych narodów *; w M arcu: „Życie artystyczne ludzkości* (z ilustracjami).
W bezpłatnym dodatku w arkuszach powieść; tłómaczona.

Prenumeratę przyjmuje:
Główna tl($9td y c ja  „ T y g o d n ia  zilustrow anego** we Cwowic, P asaż  Jiausraaua t. 9 ,

o raz  w sz y s tk ie  k s ię g a rn ie  i k a n to ry  p ism .
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza, 12 to ­

mami dzieł popularnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach:
we L w o w i e :

Kwartalnie 
Rółi :cznłe 
Rocznie

6 koron 80 hal. 
3 koron 60 hal. 

27 koron 20 nai.

i

W  Galicji i Bukowinie z przesyłką pocztową: 
Kwartalnie . . . 7  koron 20 hal.
Półrocznie . . . 1 4  koron 40 hal.
Rocznie . . . . 2 8  koron 80 hal.

Pragnący otrzymać zleł? Sienkiewicza w bardzo plęirnej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
i , e)> zaś dzieła popularre w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają za tom tylko 40 h.,
i ’ , za 6 tomów 2 kor. 4C hal., półrocznie za 12 tomow 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 to­

mów 9 kor. O hal. Należytość tę prosim* nadsyłać razem z prenumeratą.
Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza z 'a t ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie za

dopfatą bez oprawy 65 k< , w oprawie 89 1 r. — Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple­
tów „Tygodnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal, bez przesyłki i opakowania.

Komplet ten 60 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany serjami po 12
tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 k< r. 80 h. za tomy oprawie,

■gr* Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycja „Tygodnika" we Lwfce 
wie, pasaż Hausmana 9. 1295

C. 1 k. dostawcy nadwornego

Ii. Dattnera
Znany z najlepszej jakości

Węgkl sa lon ow y płnHany
do opalania pieców i kuchen

w plombowanych workach, z dostawą do domu
również 1294

wszelKie gatnnHi d la  Kotłów parow ych
wagonami do każdej stacji kolejowej

po cenach i warunkach najprzystępniejszych.
Telefon 390. Lwów, G ródecka 3 A.

Odmróżenia
wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo, 

jedyny środek, sporządzony podług 
s> -rych przepisów domowych. Maść i 
zioła wysyła opłatnie za nadesłaniem 

K. 120 także za zaliczką 1269

W. KOTUL&KI
Jezierzany, — koło Buczacza.

Miezrównanej dobroci Kuracyj;> 
1* koniak i awdziw’ francuski, cala 
butelka zł. 3’50, poi 180, ćwierć 1 zł. 

poleca hanael
Leonarda Soleckiego

we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy­
syłki od 2 butelek do każdej niej- 
* srnw ośd . 8154

Korespondent
dla polskiego i niemieckiego języka, 
kawaler, wo.ny od vojska, o ile >> ■»- 
żności stenograf, piszący na maszynie

znajdzie umieszczenie
w fabryce maszyn i odlewami żelaza

E. 8«dła ą $1(1 w Ottynlł.

Browar parowy
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja kolei państw, 
poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 103
„Piwo B aw arskie" jest 14-stopnlowe, 
w gatunku jak silnie importowane piwo 

z Monacnjum i Kulmbach.
„Piwo Bawarskie"

wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, jak p vo z bro­
warów bawarskich i niemieckich, przy­

pominających smak karmelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie* uskutecznia za­
mówienia wy ł ą c z n i e  Browar w Trzci­
nicy, a nie jak wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i pro- 
pinatorów do flaszek napełniane. Równo­
cześnie poleca browar dobrej jakości
piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozsyła browar darmo i opła­
tnie. Browar parowy w Trzcinicy zo­
stał odznaczony złotymi medalami,krzy­
żami zasługi i dyplo ami honorowymi 
za Piwo Bawarskie, Marcowe, Ekspor­
towe 1 Bok na następujących wysta­
wach: W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, 
Brukseli, Hamburgu, Londynie, Nea­
polu, Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, 
Strasburgu, Wiedniu i Amsterdamie.

T. K- CifWiisti
ogrodnik objazdowy 

abiturjent wyż. prusk. zakładu pomo­
logicznego w Prószkowie, z praktyką 
kilkuuastoletnią, podejmuje się cięcia 
owbcowych drzew i wymierzania te ­

renów pod nowe ogrody 
w zimowej po rze  tan ie j, niż z w io sn ą . 

Kraków, Łazienna 5.

Pomniki, grobowce
z ciosów, marmuru, granitów, labrado­

rów krajowego własnego wyrobu 
poleca

Fabryka kamieniarska

Julian Markowski
Lwów, 1297

ulica Piekarska i. 83.

Pożyczki
d la kupców , urzędników , oficerów ,
i t. d. od 200 k o r n i wyże za akce­
ptem lub kwitem dłużnym bez poręki 
na 6°/o prowizję rozłó toną na 5-letńie 
spłaty adłatwii rzetelnie i dyskretnie

V*rkctir$ totitnt „ftdria**
Budapest VII., Józsefkorut 18.

Bryndza tiptawsBa
bardzo tłusta i przyjemna w smaku po 
50 ct. za kilogr. Pierwszorzędnej ja 
kości SER szwajcarski po 52 ct. kilo 

wysyła w 5-Go kiiowych koszach

D eutsch  M ik sa  fabryka serów  
Budapeszt VI. Fothistrasse 16.

-G
03
O .

j g
•O

<Lł

* tę i i
•R -* '5=•n ;  n j _ < —«« £ ^ v  .£

5 w F o 5/3 5 'r*
'/? 03 CC n  C r- 4— t/J C,

ił ^  G -..i Cw,. ^  «  fl*
-  T3 ̂  — O -3 ^ : = 2 <-> o c
? o ~  p. -  = o _ Sf S

3

C •*

1 |a a

s ?3  o Tl OJ L. C, Ti O yi
N -  5  G = £  2  .‘y c  -O U\ ? cfl s. tft O O 'tfl~ i  2  «  3  t  , o i* -a a  o'Tv» d-=,<9_3 -H ii O E g u

03 !$ = P ® t - l  £.2  S I 10.ił-S3 .»  ®
>  c . t  = = 2  ® ^ « 2 o

. 3 -O 5  O nP  *• -  v +* JS —

i  V

(ałKicu daremnie!
otrzyma każdy mój nowy 
ilustrowany cennik zegar­
ków. Złote i srebrne wy­
roby, prawdziwe zegark 
Rośskopfa. Glashutte, Bil - 
lodes, Hahn, Omega, Schaf- 
hauseu, po oryginalnych 

cenach fabrycznych wprost z I. wied. 
ctładu fabrycznego złotych i srebr­

nych wyrobów

M AX BttHNEL, zegarm istrz  
Wiedeń IV., Margarethenstrasse 48.

Niklowy Rrm. zegarek zł. 170. 
Prawdziwy systemu Rosskopfa, paten­
towany, zł 2 50. Czarny stalowy Rem. 
zł 2,20. G ddin  Rem. z 3 kopertami 
zł! 3-50 Prawdziwy srebrny Rem zł. 
3-25. 14 karat, złoty Rem. /ł. 8.

PraWdziwy srebrny punc łańcu­
szek ct. 90. O 14 karat, złoty pierścio­
nek zł. I 80. 14 karat, prawdziwe złote 
pierścionki po zł. 3. Zegarki penduło- 
we po zł. 3 80. Okrągłe kuchenne zł. 
135. Dobre budziki zl. 1. 921

3-letnia pisemna gwarancja Nie- 
podobające s ę mieniamy, lub zw a- 
camy pieniądze. Rok założenia 184G
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Na składzie w e Lwowie u Piotra ni- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4064

W cborotadi pęcntfza
m oczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach są najbardziej rozpo­
wszechnionym i naje szym środkiem

k ap su łk i ta ro lin o w e
(nazwa zastrzeżona), które można za­
żywać, nie przeszkadzają? sobie w co­
dziennych zajęciach, należy żądać za­
wsze Gr5tz-W era kapsułek tarolino- 
wych a wszystke rzekomo sknteczniej- 
sze środki stanowczo porzucać należy 
50 kapsułek: 11 z olejem santałow. 
3 z saloltm , 3 z ‘kstrakt?m Kubeba. 
Cena 3 korony Do nabycia w aptece 
Piepesa Poratyńskiego, Lwćw, Plac 
Bernardyński, apteka pod „Srebrnym 
Orłem Z. Ruckera, we Lwowie. 1213

Ztliam cny  Ip^ry kilogramie,
przy innych towarach opuszczam 10°/- 

„S YR .U  ii74
I u /ń u r  u l  3 .c rn  M a t a  1. 0.

^ łó d  i pm ow nia
Fu te r

Feliksa i Juliana

Lubelskich
we Lwowie

przy ulicy W atowej I. 3.
Polecamy na sezon zimowy swój za­
pas FUTER w skórach, jakoteż goto e

F u tra  datnsKie i tnesKie.
oraz kołnierze, boa, zarękawki, czapki, 
baranice i wiele innycu rzeczy w za­

kres kuśnierstwa wchodzączch.
Zarazem utrzymujemy doskonałe  
SUKNA do pokrycia futer i sprze­
dajemy ws ystko po możliwie i ai- 

niższych cenach. 815' 
Cenniki ilustrowane gratis i franco.

F##t poutadek “ iS «; fc
koladek 1 zł., cukrów deserowych 80, 
cukrów na choinkę guldena. Strucle, 
to ty od korony. CU stka, pączki po 
3 ceuty, poleca cukiernia

T ro c z y ń sk ie g o , Lw ów
ulica Fredry. 1212



DZIENNIK POLSKI z dnia 25 grudnia 1903 r.

I

A D A M  P M Y L I B S K I

Magazyn towarów modnych mewich
H a lic k i 3f — poleca:

Ogromny wybór Krawatów, Rękawiczki glasć, sarnie podszywane, 
Szkarpetki, Pończochy męskie, Czapki, Kapelusze, Parasole, Kalosze 
rosyjskie i angielskie. Chusteczki do nosa, Obuwie damskie i męskie. 
Pantofle. Perfumy, Mydła, Szczotki, Grzebienie, Portmonetki, Pularesy, 

Papierośnice itp., Pledy i derki pluszowe.

Wicll(i sH-ład bielizny m?sKiej ze słynną utartą „£wem“.

Nowość! Nowość!

Kawa palona
z własnego parowego palenia

co dzien n ie  św ie żo  palona
ściśle podług zasad 

zapomocąKawa palona hygleny,

1 gorącego powietrza 1
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona I 

V. kilo kawy palonej Melange Nr. 1. . . . z ł .  —*70
. 1 1 .......................................... - -9 0

■ „ „ n » UJ- • . .  1'10
. i v .............................................1-20

„ „ Melange cesarska Nr. V. . . . „ l -40
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­

lety Iż: zachow uje znakom itą arom ę, czysty delikatny sm ak, 
najw iększą w ydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa paiona pakowana 
w  wadze 1, '/„  »/« 1 ’/« kilo. w woreczkach pergaminowych

Poleca handel herbaty i kawy 1012

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

OGŁOSZENIE.
Ces. król. uprzyw.

Fabryka Klozetów
L. GUTTMANNA

w Wiedniu
ma zaszczyt upraszać wysoką Szlachtę i P. T. Publi­
czność do łaskawego zwiedzenia nowo urządzonego jej 

składu pod I. 8 , p rz y  ul. J a g i e l l o ń s k i e j .
Jedyny ten w swoim rodzaju skład, istniejący 

w monarchji austrjacko- węgierskiej utrzymuje prócz 
własnych wyrobów we wszelkich gatunkach hygieni- 
cznych pokojów i klozetów domowych (Patent Gutt- 
manna), nadto dobrze dobrany skład

nrządztf Kąpielowych, mebli ńositinych i żelaznych, 
wftzhftw i Krzeseł dziecinnych, fotelbw do wożenia 
chorych, hygicnicznych spluwaczeK wszelkiego rodzaju,

papieru klozetowego, skrzyneczek papierowych, jako też 
wyrobu „Thermophorów“ austr.-węg. przedsiębiorstwa: 
a mianowicie wszelkich gatunków kompresów, przyrzą­
dów do noszenia jadła (Essentrager), p ó łm isk ó w  na 
pieczeń (Bratenschilsseln), menażek myśliwskich (Jagd- 

menagen), ciepłomierzów pulsowych etc.
Illustrowane cenniki rozsyła bezpłatnie i franco

Ł<* G u t t m a n n

„Promień"!
chemicznie badane 

i za  n a jlep sze  uznane
1128 3

i n

przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu lwow.

Wszędzie do nabycia.
IA

Moja prawdziwa woda kolońska
dystelowana podług oryginalnej recepty, wynalazcy mojego pradziada 

a r  i iu r—~nrmii  ...... Ostrzeżenie 1
G T *  1 Każdego, kto moją „mar-

» kę ochronną” naśladuje, 
sądownie ścigać będę.

Maria Farln
K61n. jUlichs-Platz Nr. 4, 

patent, dostawca Jego 
Apost. Mości Franciszka Józefa I., ces. austr 1 król. węg jak też 1 
wielu innych c. i k. dworów. Do nabycia w aptece Z Ruckera,
oraz we wszystkich aptekach,, droguerjach, handlach galanteryjnych

i perfumerjach
J Ó Z E F

Gen. zastępca dla Aiistrji Węgier i Rośli 
O O H  O E R, -  Lwów. 1

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
Od 16 grudnia codziennie o godz. 8 wiecz. Najnowsze 
i największe atrakcje świata. T ru p a  Leaton i Egel- 
thon  na 6 rekach napowietrznych. The g re a t Yosco- 
rony, ikary skie igrzyska. Les Andors, 4 Maerry, Little 
Allright, Jackson, Bau Malaga Trio, Ludwikowski, 

Anna Thomsen, Bioskop i cały fenomenalny pr gram. W niedzielę i święta 2 
przedstawienia o godzinie 4 i 8. Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzien­

ników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 12 4

Nadszedł 
świeży transport

najnowszych lornetcK
w dużym wyborze i w najnowszych wzorach. Ceny 

najniższe (z perłowej masy od 8 złr.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy,

Lw ów , p la c  H a lick i I.

Krajowa pracownia

orraMw, sztandarów i sHład szat Kościelnych
oraz wszelkich artystycznych haftów ręcznych

M. Ko monie wskiej i J. Głuchowskiej
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 12

poleca: 1050
złota, włóczek, kanw i wszelkich nrzyborów do 
i kopie listów pochwalnych wysyłamy gratis.

Wielki wybór jedwabi, 
haftów. — Cenniki

Jó ze f Sp iering , Wiedeń
I. Postgasse Nr. 2—20.

I P '  30  dni na próbę "P C
wysyłam każdem u prawdziwy Bohnela systemu Anker Roskpf patento­
wany zegarek i zobowiązuję się po upływie 30 dni przyjąć go napowrót 
a zapłaconą należytosć bez żadnego odciągania natychaU st zwrócić.

P raw dziw y B óhnela systsm u A nker
tylko zł.

2*50
razem z łań­
cuszkiem i 
futerałem.

KosKopf patent. ztgarcK

m m

antim agnetyczny
z patentowaną emaliowaną tarczą do na­
kręcania raz na 36 godzin, w czarnej eleg. 
kopercie z łańcuszkiem i futer. imit. stalo­
wą, lub niklową oprawą, zupełnie podług 

narysowanego wzoru, są  jedy­
nym, nadzwyczaj silnym, a wsku­
tek regularnego biegu, najulubień- 
szymi zegarkami, szczególniej dla 
ck. oficerów, urzędników kolejo­
wych, żandarmów, straży skar­
bowej, konduktorów, maszyni­
stów i dla każdego, który po­
trzebuje silnego i wytrzymałego 

zegarka. Do każdego zegarka 
dodaje ię gratis ładny, niklowy 
łańcuszek z kółkiem, karabin­
kiem, z brelokiem i futerałem 
tak, że zegarek z łańcuszkiem 
i futerałem kosztuje zł. 2*50. — 
Przy odbiorze 5 sztuk zł. 2'25. 
10 sztuk 1 sztuka gratis. —

Pisemna gwarancja 3 letnia. — W ^sysyłka zaliczką jedynie prawdziwa 
i największa fabryka i s.kład zegarków Roskopfa 

M f l Y  R n h n p l  zegarm istrz we Wiedniu, IV. M argare then-
s tra s se  48/32, dostawca c. k. urzęd. państw. 

S i  * .  • • Zwożony w r. 1840.
t j£ i f2 0 Z 0 M 1 0  I Oświadczam tu publicznie, że wszystkie pod nazwą 
hP7 „  am er-.lut) 8zw. anker Roskopf zegarków z plombą lub
7a 7> i-7n d  oa^adownictwem, iktórych to blaszanek dostarczyć mogę 
str7a ' u ic ™ « '0s^  dlatego zw racać na nazwisko Max Bóhnela zegarmi- 
em ^:esar/a "J?*113 śmiało zwrócić. Ten sam zegarek z portre-

 ’ ^w* P |usa X lub pięknymi widokami o 50 ct. droższe.

1157 Kawiarnia ftmeryKafcKa t »
w  ^

przy ulicy T rzeciego  Maja 1. U w e Lwowie 
Codzieautc koncert muzyki woj skowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Zegary petidnłowe z tnnzyKą
są ostatnią nowością w wyrobach zegarmistrzowskich. Te 
francuskie miniaturowe pendułowe zegarki są 7G centi- 
metrów długie. Skrzynka zupełnie jak wzór, z naturalnego 
orzechowego drzewa, delikatnie polerowana z sztucznie 
rzeźbioną osadą, wygrywa każdej godziny najpiękniejsze 
m .rsze i tańce. Cena ze skrzynką i opakowaniem tylko 
8 złr. Taki sam zegar bez przyrządu muzycznego, jednak 
bijący godziny ze skrzynką i opakowaniem tylko 6 złr. 
bijący jak wieżowe złr. 6*50. — Te zegary nie tylko idą 
doskonale pod gwarancją, ale są też wskutek wspaniałego 
wygiądu praw dziw e pięknem eleganckim umeblowaniem. 
Budzik z dzwonkiem i oświetloną w nocy tarczą złr. 1*70 
Budzik z muzyką grający zamiast dzwonienia złr. 6*— 
Niklowy rem^ ntoir złr. 2*50, Prawdziwy srebrny remon- 
toir z podwójną kopertą złr. 5*—. Wysyłka tylko za za­
liczką. Niekonweniujące przyjmuje się napowrót, pieniądze 

zwraca się, dlatego nie ma ryzyka. 
Duży, ilustrow any cennik zegarków , łańcuszków  

i pierścionków  g ra tis  i franco .
1062

M T  Miód i Masło
Wysyłani franco za pobraniem MIÓD pszczelny z roku 1903, czy­
sty, naturalny, prawdziwy delikates w 5 kg. puszkach po k. 5 80, 
5 kg. skrzynka naturalnego, codziennie świeżego MASŁA krowiego

koron 9*—

GLASER, dom eksportowy,
S k a la  nad Zbruczem 10. 1293

Dotąd nie bywało,
aby S erw is stołowy 
szklany, gładki na 6 
osób można było do­

stać za złr. P90, 
z matowym paskiem na 

6 osób złr. 2*35,
Serw is porcelanowy 
stołowy biały, gładki, 
na 6 osó-i za złr. 4 45,
Serw is porce ano wy 
stołowy z dekoracją 
w kwiaty na 6 osób 

za złr. 7*50,
S erw is do herbaty 
z dekoracją zieloną na 

6 osób złr. 160,

Serw is do czarnej kawy z dekoracją w kwiaty na 6 osób złr. 1*60 
Serw is do kompotu szklany na 6 osób złr. 1*35
Kieliszki do wina lub wódki po 8, 10, 12 i 14 ct. 1211
Szklanki do wody po 43/, cent.

Powyższe serwisy nabywać można w powszechnie z taniości i dobroci 
znanem źródle dla porcelany, szkła, herbaty i samowarów, t. j. w handlu firmy

Jego CcsarsKo KrfltwsKi*) M°$<i Kainowego dostawcy

Kazimierza Lewickiego
Lwów, pl. Marjacki 10 (dawniej ul. Trybunalska 6). 

Cenniki ilustrowane gratis i franco.

Jtotel Bristol Teatr rozmaitości
I piętro. Codziennie występ ulubionego 
polskiego komika B. Bronowskiego 

nowe senzacyjne komedje. 1265

Ciągnienie pojutrze 1 3064

LOTERJA ŚWIĄTECZNA.
Ciągnienie nieodwołalnie 29 grudnia 1903. 

P I *  1.500 w y g ra n y ch T;* ĝ|
rozdzielonych na 

100 głównych i 1.400 pobocznych wygranych 
w łącznej wartości

K o ro n  50.000 K oron.
Główna wygrana 25.000 koron i dalsze dwie po 
5000 I 1.000 koron zostaną na żądanie po strące­

niu prawnego procentu wypłacone w gotówce.
Losy po 1 koronie

są do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, 
trafikach, kolekturach loteryjnych i w Biurze lote- 

..................... :ń I., Spleryjnem Wiedeń legelgasse 15.

L. 4378/903.
Krosno dnia 18 grudnia 1903.

Ogłoszenie licytacji.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy gmachu na po- 

miesżczenie c. k. Szkoły realnej rozpisuje się na podstawie uchwały 
Rady z dnia 9 grudnia 1903 licytację za pomocą pisemnych ofert, 
które najdalej do dnia 5 stycznia 1904 do godziny 6 wieczór 
do tutejszego Magistratu wnieść należy.

Suma kosztorysowa wynosi 218.461 Kor. 39 hal. zakład zaś 
w wysokości 5%  od sumy kusztorysowaj.

Bliższe warunki licytacyjne, plany budowy i kosztorys można 
przejrzeć w biurze sekretarza Magistratu.

Co się niniejszem do publicznej wiadomości podaje.
Magistrat król. wol. miasta Krosna. ,

Burmistrz:
1288 Dr. F. Czajkowski

Herbata z Brodow 1

Herbata z Brodów 1

Od daw ien daw na ze swej dobroci i z a p a ­
chu znaną praw dziw ą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
zbioru majowego 

p o l e o a  H a n d e l

W .  A D A M O W I C Z A
-w - n r o c J n o h  na pograniczu rosyjskiem

i „familijnej* bardzo d o b re j........................1*40
c  I „Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2*50 
£  J „Imperial* Cesarskiej w oryg. opakow. 3*50 

‘ „Okruchów* z najnow. herbat kwiatów. 1*20 
Kawa „CEYLON* znakomita franco 5 kilo 9*— 
Grzybki litew skie aromatyczne 1 kilo zł. 3*20

dostać można tylko w handlu

(dawniej Christianus)
Lwów, plac Marjacki 1. 7,

obok handlu p. Szkowrona, róg 
Kopernika, — a mianowicie:

Porcelanowe serwisy
od zł. 5 50 do zł. 300.

Szkła serwisowe krajowe,
czeskie Boccara i angielskie

do herbaty i kawy od
o c r w i a y  Z|. 3 . _  \ w yiej na

12 osób.

Garnitury do umywalni przcriłic.
Stoliki żelazne

od zł. 2'50 do 30'—, mosiężne z pły- 
ami marmurowemi już od zł. 23*—, 

do zł. 80' •.

Jfakrycia stołowe
paki i innych oprawach.

Cukierniczki fg a
od — 50 ct. do zł. 20'—.

T o p p  drewniane, niklowe, blasza- 
1 d c c  n8 j chińs. srebra, przeróżne

Garnitury na likier,
piwo 1 wino od zł. 1*— do zł 30*— 

V a «m m aM « wu M A S E L N I C Z K I  1
n o m p o i i e r y ,  k o s z y c z k i  na buł­

ki, ciastka i bilety przeróżne.

Garnitury “ konłitu‘
ŻARDYNIERY na KWIATY

i PRZERÓŻNE FLAKONY

Noże kuchenne
kie, angielskie i ar

i do chleba, 
oryg. szwedz- 

amerykańskie pi- 
łeczkowe.

I ow oce kry­
ształowe i z chiń. srebra.

F t 3 7 P r H  ł*a ciasta J - .ld Z .C l ł t l  ształowe

polecam również

Komisowy sKład mebli
t. j. łóżka żelazne, mosiężne

i dziecinne w przeróżnych fasonach 
kolorach od zł. 7 — do 100 —.

SAMOWARY
tulski, jak rysunek, po zł. 3 —, 4*20, 

5 20 i 6*25.

uli
szkła i srebra chińskiego, w miejscu 

i na prowincji.

Tylko plac Marjacki 7, róg
Kopernika. 1239

Samowary
Cenniki ilustrowane gratis ifranco.

rosyjskie , tylko 
oryginalne tulskie 
w olbrzymim wy­
borze i w rozmai­
tych najnowszych 
fasonach , mosię­
żne, niklowe i tom­
bakowe po nader 

niskich cenach 
z gwarancją dzie­

sięcioletnią.

Kazimierz EewicKi
ces. król. nadworny dostawca 

Lwów, plac Marjacki 10 1210
(dawniej ulica Trybunalska 6). 

Cenniki ilustrowane graiis lfranco.

dla pielęgnowania 
skóry

wydelikacenia Puder
Najbardziej elegancki, toaletow y, balowy I salonowy puder m . h,

różowy, albo żółty.
Chemicznie analizowany 1 uznany przez dr. J . J- Pohla, c. k. prof w W iednlu 

Uznania na piśmie z  najlepszych sfer dołączone są  do każdej'pustki.

Klythia
upiększenia

4 1M •

O - O t l l e t o  . ych i perfumeryj w  Wiedniu.
C. k. nadworna fabryka mydeł «>ai ^ f w o llze ile  3. 4066

Skład g łó w n y : braniem, lub poprzednlem przysła-
Ce„a l  puszki l  złr. 20 c t  ^ y sy 'k3n«  żpytoścl.

s C Fordvn GUrttlera, Stan. Gabriela, Alojz. HUbnera, o . .   ̂ „  z  Ruckera, P. Mikolascha i Sp., rerayn- Tarnowle :  Montza Fleischera juniora;

W ydawca I odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski.
Papier z fabryki czerlańaldej. Z drukam i M. Schmitta I Sp, pod zarządom SL Piotrowskiego.


